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^ e j S e i e  F a l s k i  d o  R a o y  b i g i  la n e .
Htoiirzejeflnaiie stanawisHo Brazylii nawą przyczyną konlliHtu

W Genewie sytuacja bez zmiany.
Nieprzejednana Brazylja. Niemcy idą na kom prom is.

WARSZAWA, 16. 3. (tel. wl.). Jak donosi nasz 
specjalny korespondent, sytuacja w  Genewie nie uległa 
zasadniczej zmianie. Alimo stanowiska Brazylji, która 
w  dalszym ciągu zapow iada veto przeciw przyjęciu 
Niemiec do Rady, o ile sama nie dostanie stałego miej­
sca, istnieją widoki kompromisu.

Zmieniło się przedewszystkiem  stanowisko Nie­
miec, które nie w ysuwają już tak bezwzględnie swoich 
nostulatów , lecz godzą się na kompromis. W yrazem  
tego było dzisiejsze oświadczenie Stresem anna, który 
powiedział dziennikarzom, że delegacja niemiecka 
nie będzie się sprzeciwiała załatwieniu spraw y w ten 
sposób, aby miejsca w Radzie opróżnione przez Szwe-
— i i i M i M i m m -----------

cję i Czechosłowację, otrzymały Polska i Holandja. 
W  sprawie zmiany składu Rady we wrześniu, Niemcy 
nie uchylają się od dyskusji i rozpatrzenia tej kwestji, 
ale zastrzegają sobie wolną rękę.

N acisk  n a  B razylję .
GENEWA. 16 III, (Pal ) N a łajnem po­

siedzeniu pań siwą połińłnio;w’o-amery kań ­
skie zdecydowały się  podobno w ysłać za po- 
śretlnielwein Mello F ranco  zbiorowa, depe­
szę do rządu brazylijskiego, z p ro śbą  o u- 
sląpienie z dotychczasowego opornego sta­
nowiska.

P o l s k a  o , S o w i e t y
G ło s  p u b licy sty  r o s y jsk ie g o .

MOSKWA, 16. 3. (Pat.). „Izwiestja" z 15. b. m .jw arc ia  traktatu handlowego. W szakże zdrowy ten 
zamieszcza artykuł W iktora p. t- : ..Polska, Sowiety, | prąd  ujawniony w  kołach przemysłowych i zdrowo 
kraje naabał_yckie‘‘, następującej treści: Sowiety dążą myślących stronnictwach politycznych, posiada w ro- 
do stw orzenia z Polską stosunków, któreby sprzyjały 
nietylko rozwojowi ekonomicznemu i politycznemu, 
lecz również utrwaleniu pokoju. W  tym sensie w ypo­
wiedzieli się przedstawiciele Polski i Z.  S. S. R. 
w  czasie pobytu Cziczerina w W arszaw ie. Hasło re- 
wl ji stosunków polsko-sowieckich zrtaiazło przyjazny 
Oddźwięk w  społeczeństwie polskiem, zwłaszcza w 
koiach przemysłowych, których dotychczasowa poli­
tyka rządu polskiego pozbawiła rosyjskich rynków 
zbytu, dostępnych dla przemysłu polskiego, drogą za-

Obrady Z. P. P. S.
WARSZAWA, (tel. w ł.) 1.6 III. Komitet 

j tarlam enlarny  ZPPS. odbył dziś posiedze­
nie, na którem Iow. pos. Pragier. przedsta­
wi! referat o pracach  ‘‘komisji trzech" po­
wołanej z ramienia rządu, do p rzeprow a­
dzenia reform y administracji.

Komisja sprawozdanie, przyjęła i upo­
ważniła prezesa klubu, do  przedstawienia 
rządowi postulalów. co do u trzym ania do­
tychczasowej odrębności adminisLracji w 
dżinie szkolnictwa i inspekcji 'pracy. za­
strzegając sobie zajęcie stanowiska co do in­
nych spraw, po przedłożeniu projektu  u- 
slawy sejmowi.

Następnie Iow. Czapiński złużyl spraw o 
zdanie o stanie prrtey nad ustaw ą o zgrom a­
dzeniach, przyczem jednogłośnie stw ierdzo­
no, że u sława w  obecnej jej formie jest re­
akcyjna i sprzeczna z konstytucją. Posta­
nowiono dom agać się cofnięcia lego proje­
ktu nowego.

Wreszaie omówiono spraw ę wniosku 
klubu "Wyzwolenia", o postawienie przed 
T rybunał stanu, Wł. Grabskiego, za zaw ar­
cie tzw. “pożyczki dilkmowskiej"

gów  wewr.ędznych w śród tych, którzy nie chcą w y­
rzec się polityki państw  buforowych oraz wzmacnia­
nia flanków. Dzięki temu wrogie związki znajdują 
grunt w Polsce i pchają ją w  kierunku nowych aw an­
tur politycznych.

Skoro Polska wyrzeknie się ukrytych celów oraz I 
uwolni się z pod działania ciemnych sil zewnętrznych j 
i podszeptów  wewnętrznych, w ów czas znajdzie ona 
w Sowietach gw arancję pokoju, rozwój stosunków c 1 
konomicznych i dobre współżycie.

Refleksje i toioskcp? genewskie.
OPINJfl a n g ie l s k a .

LONDYN, 16. 3. (pat.. W śród opinji tutejsze, oraz 
W HP v,8Sle panuia chaos. W iadomości i przepowiednie 
na c odzące z Genewy są sorzeczne. Naogół zdaje 
się odczuwać znaczne przygnębienie. P rasa liberalna 
i socjalistyczna napada gw ałtow nie na Chamberlaina 
za niepoi- awienie Veta wówczas, gdy poraź pierwszy 
wysunięto kwestję rozszerzenia Rady Ligi. Antynie- 
mieeka część prasy konserw atywnej obwinia Niemcy 
za nieprzyjęcje w arunków  wysuniętych w  ubiegły pią­
tek. Naogćł p rasa w yraża obaw ę co do wyników kry­
zysu, który się może stać kryzysem Chamberlaina.

GŁOS DEMOKRATY NIEMIECKIEGO.
J 16- 3. (Pat.). W  wywiadzie z berlińskim

przedstawicielem „M atina1 oświadczył poseł dem okra­
tyczny do Reichstagu Hass, że bez względu na to, co 
się s.anie, duch Locarna nie może ulec unicestwieniu. 
Hass stw ierdził, że pragnie, aby między Niemcami a 

olską zeoanowały stosunki przyjazne, przyznał je­
dnak, że trzeba będzie jeszcze wiele czasu, zanim 
znikną urazy Niemców względem Polski. Poseł nie do­
puszcza myśli, aby Polska była postaw iona w  Ra­

dzie na etapie równości z Rzeszą, podając jako pre­
tekst, że gdyby nie cjosy, które armja niemiecka za­
dała carowi, ten ostatni do dzisiaj panowałby w  W er- ( 
szawie. (?)

NACJONALIŚCI NIEMIECCY OBURZENI.

BERLIN, 16. 3. (Pat.). Opinja prasy niemieckiej o 
obecnem położeniu w Genewie uległa od w czoraj pe­
wnym zmianom. Bornhardt uważa w  „Voss. Zeitung" 
zamianę miejsc w Radzie między poszczególnymi pań­
stwami za jedynie dotychczas możliwy sposób w yj­
ścia z obecnych trudności w  Genewie.

„Der T ag“ pisze, że przyjęcie Polski do Rady na 
miejsce S wecji stw orzy położenia zupełnie niemożliwe 
dla Niemiec i w  razie gdyby delegacja niemiecka zgo­
dziła się na to, rząd obecny utraciłby większość w 
Reichstagu. W  dalszych swoich wywodach oświadcza 
„Der Tag", że polityka delegacji niemieckiej w Genewie 
zakończyła się zupełną klęską.

Ostateczna Kompromitacja gen. 
Zsgórshiego

Udowodniony zarzut denunrjowama legionistów.

WARSZAWA, 16. 3. (tel. wł.). W czoraj i dzisiaj 
odbyła się rozpraw a sądow a przeciw  red. Stpiczyń- 
skiemu, którego gen. Zagórski oskarżył o oszczerstwo. 
Gen. Zagórski uczuł się mianowicie do.knięty artykułem 
red. Sipictyńskiego, w którym ten zarzuca mu denun- 
cjDwauiz leg onistów  przed Prusakami w okresie Szczy 
piórna. R :d. S pjczyriski przeprow adzi; dowód praw dy 
swoich tw ierd2eń, wskutek czego sąd uwolnił go od 
winy i kary. Po ogłoszeniu wyroku odbiera! red. 
Stpiczyński liczne gratulacje od oficerów. W szystkie 
zarzuty przeciw  gen. Zagórskiemu zostały udow odnio­
ne, wobec czego winien on być natychmiast usunięty 
z wojska.

Proczs morderców Natteotfiego-
RZYM, 16. 3. (Pat.). Przed sądem przysięgłych 

w Chietj rozpoczął się dziś rano proces o zam ordow a­
nie M atteotti‘ego.

Ultimatum dla Chin.
SZANGHAJ. 16 III. '(Pal.) Reuter do­

nosi ze źródeł japońskich z Tientsinu. że 
przedstawiciele m arynark i angielskiej, ja ­
pońskiej, francuskiej, am erykańskiej i w ło­
skiej wystosowali ultim atum  Ido dowódcy, 
.wojskowego R u o — N in —Chinin \vi okręgu 
Tientsinu. do gen. Lu - Chung—Lina oraz do 
kom endanta  eskadry chińskiej na Morzu 
Żóllem. W ultim atum  tern dom agają  sie - 
w zm iankow ani przedstawiciele w ycofania 
eskadry  chińskiej z Tientsinu. usunięcia za­
łożonych min. zaprzestania  rewizji okrętów  
cudzoziemskich i i uruchom ienia sygnało­
w ych la ta rń  m orskich. U ltim atum  dodaje, 
że o ile zaw arte  w niem  żądania nic będą 
uwzględnione, maoanstwta uciekną sie do 
użycia skom binow anych sił morski "h.
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K ino  LEW  wyświetla D z iś  poraź ostatni wyświetla K ino  LEW
film, który zrobił największe wrażenie i wzbudził zachwyt na ekranach całego świata p. t.

f  m m m  n r  a  i i
Są to prawdziwe zd ę c a  z n a l e z i o n e  p r z y  z w ł o k a c h  nieustraszonych bohaterów, oraz 

D O SK O N A ŁA  KOM BD.JA z udziałem Jimmy Jackiem i małpą Szmucki.

Wykład Mussoliniego o socjaliźmie i kapitale.
M ussoini tw orzy jakieś całkiem osobliwe związki 

zaw odowe, oparte na ..sijndykrtiźmie faszystowskim 1'. 
Bajania tego nadętego pychą człowieksi, ongi socjali­
sty, dziś bezwzględnego obrońcy kapitału na temat 
socja i mu, s 're jsów  i t. p. są poprosiu niesłychane. 
Terrorem  i gwałtem  zdola i faszyści zmusić projetarjEć 
do milczenia, dziś ośmielają Się przy pomocy usta­
w y tw orzyć „dyscyp iuę11 w zw iązkach zawodowych, 
która nie będiie niczem innem, jak kneblowaniem ust
1 paraliżowaniem  ruchów masy robotniczej, k tórą M us- 
solini ‘4  alko wicie oddaje w niewolę kapitału.

R e  porłuebajmy, co mówi Muś^olini. Oto podczas 
dyskusji senatu nad projektem ustaw y o dyscyplinie 
w związkach zawodowych Mussolini oświadczył, iż 
chodzi tu o us aw ę najśmielszą i najbardziej rewolu­
cyjną, jaka została przedstaw iona w  parlamencie po
2 i pól la ach syndykalizmu początkowo narodow ego, 
a następnie faszystowskiego. Syndykallzm faszystow ­
ski uku al s'ę w do i^ k , był sgdykalkm em  czysto wiej­
skim, drobnych posiadaczy i dzierżawców , a do­
piero potem przyłączyli się do niego pracownicy 
wiejscy i przemysłowi.

Syndykaiizm faszystowski jest funkcją historycz­
ną kapi atu i kapita izmu.

W  danym wypadku jesteśmy stanowczo przeciw 
socjalistom. — W edług teorji socjalistycznej, kapitał 
należy do mas a kapi.stlsta jest wampirem. W edług 
naszej doktryny,- jest to fy-ko nie zdrow a iiieratura; 
kapi alkm  nktuljfco nie chyli się do upadku, tęcz jest 
jzsjcze (przed przedświtem  swej ery . Musimy się oswoić 
z myślą, iż sijsiem kapitalistyczny ze swojemi zale- 
lami i wadam i ma przed sobą wiele wieków istnienia!. 
Koncepcja socjalizmu, która identyf.kowałd kapita- 
11,.m z pewnemi jednostkami 1 zapewniała lud, że te 
jzfl..Ostki cieszyły się, mogąc wyzyskiwać bizdny pro­

letariat, była koncepcją fałszywą. W szystko to jesi 
śmieszne. Nowocześni kapi a iści są wodzami przemy­
słu i wjelkimi organizatoram i, którzy mają i powinni 
mieć wysokie poczucie oclpowiedztalnoścr cywilnej i 
gospodarczej, są to ludzie, od których zależy los i 
dobnobyl dziesiątków tjs ę c y  robotników. Przem ysłow­
cy ci mogą dążyć jedynie do rozwoju ich przemysłu, 
który jest zresztą rozwojem  narodów . Jedną z najza­
bawniejszych rzeczy literatury socjalistycznej była roz­
powszechniana teorja, iż szczęście ludzkie zależy wy­
łącznie od mniej lub więcej zupełnego zadowolenia 
potrzeb materialnych — ale to jest absurdem.

Drugim podstaw owym  punktem syndykalizmu fa­

szystowskiego — ciągnął Mussolini —  jest w spółpraca 
kapitału i pracy. Kapitał! i praca nie są dwoma w ro­
gi. m; sobie partjami, lecz przeciwnie pojęciami, które 
uzupełniają się wzajemnie i jedno nie może istnieć 
bez drugiego.

Zasla.rawiając się nart tem, co się dzieje w spole 
czeńslwach współczesnych, przekonałem się, że m ożna- 
by wszędzie wprowadzić tę ustaw ę. Teraz niema jed­
nostek, które mogłyby sobie pozwolić na zbytek po­
pełniania błędów i niama narodu, który mógłby zno­
sić u siebie state pow tarzające się strejki. Jedna tylko 
godzina s.raconej pracy w fabryce statnowi pow ażne 
nieszczęście narodowe. Przypominając sobie, oo na- 
s*ąpiło, kiedy naskutek strajków traciło się całe miesiące 
pracy, można sobie zdać spraw ę, iż uchwalając tę  usta­
wę, wydobywamy się napraw dę z morza nieszczęść i  
w ydos ajemy się na brzeg rozsądku".

Tragiczna jest do 'a mas robotniczych we W łoszech, 
które Mussotini ujarzmia przy pomocy ustaw y, jaką 
mu niezawodnie uciiwati senat złożony z jego ludzi. 
W szak tak były konstruow ane w ybory, aby do ciatt 
parlam entarnych nie mogli wchodzić socjaliści arti szcze 
rzy demokraci.

Sytuacja p r/eds aw ia się tem  tragiczniej, że iiczba 
zorganizowanych członków wynosi zaledwie 525.329.

Ty e jest mniej więcej faszystów  we W łoszech -ie 
komunistów1 w Rosji. I jedni i drudzy rządzą te rro ­
rem — ale do czasu.

B I

Za wyw łaszczeniem  bez odszkodowania.
Około 7 miljonów podpisów!

BERLIN, 18. 3. W  ubiegłą niedzielę liczba pod­
pisów za plebiscytem w spraw ie wywłaszczenia by­
łych panujących niemieckich bez odszkodowania prze­
kroczyła 1 miljo.n. W  wielu dzielnicach odbyły się po­
chody demonstracyjne, przyczem niejzdnokiotni? przy 
szło do starć z policją.

W edług autentycznych doniesień liczba podpisów  
w calem państw ie dotychczas praw ie dwukrotnie prze­
wyższyła wymagane minimum 4 miljonów. Za w yw ła­
szczeniem złożono okrągło 7 miljonów podpisów .

W e środę lista zostanie zamknięta.

K *

Wisła pod Warszawą przybiera Polak chcą zdobić świat rekord lotniczy.
WARSZAWA, 16. 3. (AW). Z górnego biegu j WARSZAWA, 16. 3. (AW). Jeden z najwybifnicj-

Wisły sygnalizują gwałtowny przybór Wody. P o zio m ! szych polskich lotników, pułk. pilot Rayski, sławmy
W i ły pod  W a s ta w ą  w zrósł do 2 m. Punkt kulmina­
cyjny oczekiwany jest przy 4 ni., co nie grozi jednak 
wylewem.

z lotu odbytego w  roku ub. Paryż — Konstantynopol 
W arszaw a na przestrzeni 8.000 km.- zamierza w  naj­
bliższym czasie pokusić się o zdobycie rekordu św ia­
tow ego w  locie Paryż — Tpkio via M oskwa.

ANATOL FRANCE.

Przeczucie Adrjanńy.
(Dc kończenie).

Po kilku m inutach  pani B uąuet z u p e k ; 
nic przyszj|F^do siebie, a mąż jej wycią-j 
gnął zegarek i rzeki do m nie: “Jeżeli uwa-j 
żasz, że tcalr  jej nie zaszkodzi, to czas je-j 
chać. Poszlt; Zosię po dorożkę11. A drjanna 
■włożyła gwałtownie kapelusz. “Pawio, dok­
torze, .słuchajcie, w sląjuny na jp ierw  do pa­
n a  G erand‘a. Jestem  bardzo  niespokojna, 
nie umiem w am  powiedzieć, do jakiego sto­
pnia. —■ Oszalałaś ! — zawołał Buąuel. Co 
ty  chcesz, żeby się siało G erand‘ow i ? Wczo 
ra j  widzieliśmy go, był zupełnie zdrów 11, j

Rzuciła mi błagalne spojrzenie, k tó re - 1  
go palący blask przeszył moje serce. “La- 
boullee. mój złoly, w stąpm y do pan a  Ge- 
rand .  ale zaraz11! T ak  ładnie prosiła. że 
przyrzekłem. Paw eł m ruczał z niezadowo­
leniem. Chciał koniecznie być na pierwszym 
akcie. Rzekłem m u: “Jedźm y do G erand‘a 
a  to nie bardzo  z drogi11. D orożka czekała. 
K rzyknąłem  dorożkarzow i: “N r. 5. ulica 
Luw ru. Jechać p rędko11.

“G erand mieszkał przy ulicy L uw ru  n r . 1 
5, niedaleko banku, w  k tó rym  pracował., 
Zajmował tam  trzy pokoje, w ypełnione kra- | 
Wałami. Był L© największy zbytek tego 
poczciwca Zaledwie- do różka  stanęła  przed 
domem, B uąuel w yskoczył i wsadzając gło-i 
wę do loży dozorcy zapylał: “Jak  się ma 
pan  G e r a n d ? 1 S tróżka odpowiedziała: “ Paaj 
G erand wrócił do dom u o piątej, zabra ł i

swoje listy. Potem  już nie wychodził. Jeżeli 
pan chce się z nim  widzieć, to schody w 
głębi, czw arte  piętro, d rzw i na p raw o .11 Ale. 
Buąuet już siał p rzy  drzwiczkach powozu 
i krzyczał: “Gerand jest w domu. Widzisz, 
jaka  byłaś n ierozsądna moje dziecko. P ro ­
szę jechać do Komedji F rancusk ie j11. W ów ­
czas A drjanna  w ychyliła  się gwałtownie z 
powozu. “Pawle, zaklinam  icię. idź do niego. 
Zobacz go Trzeba koniecznie, żebyś go zo­
baczył. — W chodzić n a  czw arte  piętro t
— odrzekł, w zruszając ram ionam i. Adrjan- 
no, spóźnim y się do teatru. Ale ostatecznie 
jak  się kobieta uprze...11

Zostałem w  dorożce sam z jianią Bu­
ąuet i w idziałem  jej oczy, błyszczące w  cie­
mności. zwiróc.one uporczyw ie  n a  b ra m ę  
domu. Paw eł ukazał się w nich wreszcie.
— Dzwoniłem trzy razy, rzekł. Nie odezwał 
się. Ostatecznie,

w ażyła się wejść do pierwszego pokoju, k tó­
ry  służy] za sypialnię. Zaw ołała znow u: 
‘T a n ie  G erand ! Panie G erand11! Nikt nie 
odpowiedział. Było bardzo  ciemno. Nie 
mieliśmy zapałek. — Pudełko musi być na 
szalce nocnej — rzekła siróżka. k tó ra  zaczę- 
drzeć i nie mogła postąpić kroku. Zaczą­
łem m acać po stoliku i uczułem, że palce 
grzęzną mi w  czemś lenkiem. “ Znam to do­
brze pomyślałem, to k rew 11.

Skoro zapaliliśmy wreszcie świecę, u j­
rzeliśmy G erand‘a leżącego n a  łóżku z roz­
trzaskaną  głową. Ramię zwisało aż na d \  
wan, na  k tó rym  leżał rewolwer. N a stole 
byl lisi niezapieczęlowany, poplam io­
ny krwią.. Skreślony rę k ą  martwego zaa­
dresow any bvl do p an a  i pani Buąiiet i za 
czynał się następująco; “Moji drodzy, b y ­
liście radością  i ozdobą życia mojego11 Na-

m oja  droga, mógł mieć po-sstępnie  oznajmiał im, że postanow ił um- 
wody i nie chcieć, aby m u przeszkadzano | rżeć nie podając w yraźnego powodu. Mo- 
Może jest u niego jaka kobieta. Cóżby w l ż n a  było 'ednak  się domyśleć, że kłopoty 
tem było dziwnego? W zrok Adrjanny, na-1 pieniężne, skłoniły go do  samobójstwa, 
b ra l w yrazu  tak  tragicznego, że ja  sam od- Slwierdziłem, że śmierć m usia ła  nastą- 
czułem pewien niepokój. A p rz y to n  po n a - jp ić  przed jakąś  godziną, zastrzeli! się zatem 
rnyśle w ydało  mi się trochę  n ienaluralnem . j w lej samej chwili, w której pani Buąuet 
że Gerand, k tóry  nie jadał nigdy W  dom u i u jrza ła  go w lustrze.
siedział u siebie od godziny piątej, do pół “Czyż nie jest to mój drogi tak, ja k  m o­
do ósmej. — Zaczekajcie na  mnie, rzekłem j wiłem, bezwzględnie s tw ierdzony Wypadek 
do B uąuel‘a pójdę  rozm ów ić się ze stróżką. I podwójnego widzenia, albo m ów iąc ści- 
Była ona rów nież zdziwiona tem. że Gerand ślej p rzyk ład  owych dziw nych współcze- 
nfe wyszedł jak  zwykle n a  obiad. Usługi-j sności psychicznych, k tóre  nauka  b a d a  dzi- 
w ała  ona swemu lokatorowi, z czwartego j siaj z w iększym zapałem, niż powodzeniem ? 
pięlra. to też m iała  klucz od jego mieszk-} — Może być  także coś innego, odpowie- 
kania. Zdjęła ten  klucz z w ieszadła  i zapro-j działem. — Czy jesteś zupełnie pewny, że 
jionowała mi, abym  poszedł z n ią  na  górę. nie było nic między M arcelim Gerand. a 

Gdyśm y szli po schodach o tw orzy ła  j pan ią  B uąue t?  
drzwi, i zaw ołała  z przedpokoju : “ Panie — Nie zauważyłem nic nigdy. A zresztą
G erand11! Nie o trzym ując  odpowiedzi, od-j cóżby to miało za związek z t am tem  ?
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Uchwały miej. komitetu rozbudow y miasta.
Nadszedł okres rozpoczęcia ru c h u * b u ­

dowlanego. Do rozpaczy bezrobociem do­
prow adzone m asy robotnicze niecierpliwie 
czekały w iosny a z n ią  pracy. Tymczasem 
dotąd w brew  zapowiedziom nie w idać fun­
duszów  przeznaczonych na  te roboty*! i groź­
b a  przedłużenia się bezrobocia niebezpiecz­
nie ciąży na  całym  życiu gospodarczym.

W obec niebezpiecznej grozy położenia 
zebrał się w  poniedziałek miejski komitet 
rozbudow y miasta, aby omówić dotychcza­
sową działalność na tein polu i p lany na 
przyszłość.

W yczerpujące spraw ozdanie  przedłoży! 
tow  dr. Buber z którego wynika, że Komi­
tet od chwili pow stania  odbył 9 posiedzeń, 
n a  k tórych załatwił na 199 zgłoszonych po­
dań 172 Nie załatwiono 27 z powodu b ra ­
ku odpowiednich załączników. Podania  te 
dzielić można na 3 kategorje: 1) Domy aka­
demickie i inne instytucje, podań i  2. na 
sum ę 2,156.000 zł. 2) Gmina. 2 podania, na  
sumę 526.000, 3) osoby pryw atne, 158 po­
dań aa sum ę 4 miljony zł. Ze spraw ozdania 
dyrekcji Banku Gospod. Kraj. wynika, że 
przyznał on: 12 pożyczek n a  adaptacje, re­
konstrukcje, nadbudow ę i dokończenie bu­
dów , 15 — na  budow ę dom ów  parte ro ­
wych, 26 — n a  budow ę dom ów  jednopią- 
trow ych, 12 — dw upiątrow ych. 7 — trzy­
pię trow ych, łącznie na  sumę 3,454.000 zł.. 
w yczerpując dotąd  n a  Lw ów  przyznaną z 
Funduszu  Rozbudowy, kwotę.

P rezyd jum  miasta, wszczęło dalsze s tara­
n ia  u rządu, celem uzyskania now ych dota- 
cyj n a  kredyty  budow lane na  r. 1926. Sia­

n a  budow y miejskie, w szczególności n a  u- 
kończeuie budow y 3 domów i rozpoczęcie 
budow y dalszych 6 dom ów  na  Stryjskiem. 
lub też w innem  miejscu.

Uj Ze względu n a  opłakany stan  zewnę­
trzny, realności lwowsk. (fasad i schodów )
Komitet rozbudow y zwraca się do Magistra­
tu z p rośbą  o wezwanie właścicieli takich 
realności, by w zakreślić się m ającym  te r­
minie po myśli ustaw y budowlanej i pod 
rygoram i w tejże ustawie przewidzianymi 
fasady i klatki schodowe odnowili. P rośbą  
tą objęty jest rów nież  Ratusz.

5, Kom. Bozb. uważa za wskazane by 
Gm. w jak najk ró tszym  czasie rozpoczęła bu­
dowę baraku  d la  bezdomnych.

Następnie drug i referat pierwszy uzu­
pełniający wygłosił r. inż. B iernacki: W cy­
frach  przedstawia się akcja kredytowa, bio­
rąc  ją  z innej s trony  jak nasLępujc: Spół-j Rręgiewicz i i  in. 
dzielnie, budow y gniimic i dom y profeso- Wnioski ref. t< 
ró w  i studem ów  uzyskały w  r. 1925. sumę* jęte.

1,900.000, z której zużyły 23 proc.. 63 osób 
piy\v. zużyło 80 proc. o trzym anej sumyl
1.456.000 co potw ierdza, że kapitał p ry J 
w atny jest ruchliwszy. Dzięki tenm zaznacza 
rei. będziemy mieli w najbliższym czasie 
580 pokoi. N a 93 pożyczek dla osób p ryw at­
nych ; 80osób żądało  pożyczek na . sum y 
poniżej 50.000 zł. (między nimi 53 osób 
niżej 20.000 zł. a ty lko  3 osoby na sum y nad1
100.000 zł.) Tem atem dyskusji były wnioski 
r. Biernackiego, k tó ry  m. in. w ysunął takie 
żądania: Budującym  małe dom y lub dom y z 
mieszkaniami nie większymi jak  3 pokoje z 
kuchn ią  udzielić się w inno  pierwszeństwo wl 
uzyskaniu kredytu. Gmina m. Lwowa, zgod- 
dnie  ze wskazaniami ustaw y w inna  poprzeć 
ruch  budow lany przez parce lację  terenów, 
w prow adz ić  znaczne ulgi d la  budu jących  
płacących za użycie d róg  i kanalizację, po­
czynić s ta ran ia  d la  u trzym ania  cen głów­
nych m aterja łów  budow lanych We właści­
wych granicach, poprzeć budowę dom ów  
drew nianych  (na p c ry fe r ja c h ).

Zabierają  wkońcu głos- prez. Neuman, 
w iceprezydent dr. Schleicher r. prof. Mata- 
kiewicz, dyr. B. G. Kr. dr. Malczyński. tow.

tow. Bubera. zostały przy-

i  iO!N o  m o n a r c h i  r̂ m i e .
Ani na lewo ani na prawo tylko pośrodku...

»
Poseł Witos dziś już nie uznaje Slroń- 

skiego, z k tó rym  razem  utw orzył f ron t chje- 
no- piastowy przeciw lewicy. Witos nie u- 
znaje też Bryla, Dąbskiego i innych “ocl- 
szczepieńców" piastowych, k tórzy m u nie­
mało zamętu na jego pciilwórku politycznem 
sprawili.

Po ostatniej podróży Bryla tlo Rosji i po
ra m a  jednak nie odniosły skutku.

Kom. rozbudow y w odpowiedzi, wyslo- j m onarclnslyczny użył też sobie 
sowanej do prezyd jum  miasta, zaznaczył m. jednym i na  drugim, zachwalaj-' 
i. na  podanie m. Lwowa o dalsze dotacje na 
r. 1926 w  sum ie 7,000.000 zł., że „Komisa- 
r ja t  jednak nie. przypuszcza, aby ze wzglę­
dów  * ogólno-finansowych i gospodarczych 
taki kredyt obecnie dało się. wyjednać. Jeżeli 
rząd  przyjdzie z pom ocą f inansow ą akcji 
budowlanej w r. 1926, lo p rzyznana  suma 
będzie podlegała w każdym  razie podziałowi 
po myśli usl. o rozbudow ie miast, tj. p ro ­
porcjonaln ie  do W pływów podatku od lokali 
i placów" niezabudow anych danej gminy. —
Nadm ienić należy, że obecnie toczą się pe r­
trak tac je  z grupam i zagranicznemi. do ty­
czące przyciągnięcia do k ra ju  kapita łów  na 
cele budowlane.

W obec takiej odpowiedzi — zaznaicza 
ref. — i ho roskopy  na  r. 1926 są b. smutne, 
praw ie żadne. P rezydjum  miasta, opraco­
wało wnioski w kierunku nowelizacji usl. o 
rozbudowie. Jeśliby one były  uwzględnione, 
to po części m ożnaby zaradzić brakow i fun­
duszów'

Referent przedstawia
N ASTĘPU JĄCE W N IO SK I:

Kom. rozbudow y m iasta  up rasza  Prezy- 
djuin m iasta:

1) by nie ustaw ało  w" s taran iach  o nale­
żyte dotow anie funduszu rozbudow y przez 
Rząd,

2) by domagało się od Rządu, b y  tenże 
aż do czasu, kiedy, nastąpi należyte młoto­
wanie funduszu rozbudowy, sumy uzyskane 
z podatku państwowego od lokali i od pla­
ców  niezabudow anych, zostawiał Gm. m. 
Lwowa n a  cele rozbudow y, przyczem Ko­
mitet rozbudow y w yraża  zdanie, że akcję 
rozbudow y pow inna w  pierwszym rzędzie 
Gmina u jąć bezpośrednio w swoje 'ęce tzm 
począć budow ę do m ó w  mieszkalnych na 
miejskich gruntach.

2) Zdaniem Komitetu rozbudowy. Gm. 
ml Lw ow a pow inna poczynić s ta ran ia  o za­
ciągnięcie pożyczki w  wysokości 2,000.000 
złotych, na korzystnych w a r u n k a c h ,  a suma 
z tej pożyczki uzyskana, pow inna być użytą

przem alow aniu  się Strońskiego na kolor
Witos na 

ijąc przytem 
złoty środcczek, k;órv najwięcej bogatym 
chłopom  odpowiada.

Oto co pisze WiLos w ostatnim num erze 
p P ia s la“. *

Bolszewizm nawet ten ‘csw<ffs!y‘‘ jest zni­
szczeniem gruntow nem  naszej niepodległo­
ści. Nowy p rogram  wyzwoleńczo- brylow- 
ski, powinien być odpowiednio zrozum iany 
przez społeczeństwo i należycie po trak to­
w any przez tych wszystkich, k tórym  przy­
szłość Polski Jeżyna  sencu.

Przygotowanie g run tu  pod m onarchizm  
w Polsce, jest także robotą  niedorostków' 
politycznych lub marz} cieli (? )  którzy prze- 
spah  wiek cały, i którzy obudziwszy się, my­
ślą kalegorjami, jakie przed zaśnięciem ich 
istniały

d zen i a polityki w Polsce wcale dojrzeć nie 
mogę, widzę natomiast p raw icow ą demago- 
gję, k tó ra  inną m a fo rm ę  i barWę od lewico­
wej, lecz w treści jest takasamu.

Cóż więc pozostaje poza temi dwiema 
sk ra jnośe iaa r  ?

Odpowiedź n a  to pylanie da ją  nasze 
stosunki i nasza s truk tu ra  społeczna. Bol­
szewizm m&głby się oprzeć na r z szach zde­
moralizowanych; robotn ików , a takich w  
Polsce niema, bo tych co są, m imo wytężo­
nej roboty, jakoś na tę imprezę, nam ów ić 
nie może.

M onarchja nie m a u nas ani tradycji, a- 
ni reputacji nadzwyczajnej, ani też podstawi 
kulturalnych. M agnalerja bowiem i szlachta 
k tó ra  śni o królu, leży politycznie pow alona 
i nie powstanie więcej. Robotnik nienawidzi 
tej koncepcji, ch łop  wie, że m ona rcha  to 
król, a król to kam aryla, k tó ra  otaczałaby, 
majestat królewski d la  niego niedostępny, 
wie, że ona właściwie stałaby się rządzącą 
kliką, chłop zaś s tanow iłby podporę  „tych 
stosunków jako zwykłe narzędzie.

Pozostaje więc trzecia możliwość, a to 
zachowanie zasadniczo tego, co jest, o p a r­
cie się państw a na tych, co stanowią silę 
i reprezen tu ją  pokój i rozsądek, dostosowa-

racowilej i rozsądnej z jej punki u  wi-J nie polityki państwowej do ich interesów1.

Śluby cywilne a nie Kościelne.
„Nowy Kurjcr polski" notuje rozmaite glosy w ' Na poparcie tego twierdzenia przytoczę jeden tylko

związku z pracami komisji kodyfikacyjnej nad refor 
mą praw a małżeńskiego w Polsce. Między in. za­
mieszcza io pismo ciekawe uwagi p. Ewerta, prezesa' 
zboru ewangielickiego w W arszaw ie na temat po­
wyższy :

— Jestem zwolennikiem zupełnego rozdziału ko­
ścioła od państw a ze wszystkiemi konsekwencjami 
sląd wypływającemu

Uznając z całą w iarą, że rodzina jest podstaw ą 
ładu społecznego i państw owego, stw ierdzić muszę 
że małżeństwa kościelne nie dają gwaraheji dobroci.

argum ent: gdyby małżeńsiwa zaw krshe  w  kościołach 
stanowiły o w artości r  odziny, to ze względu na istnie­
jący w Polsce sakramentalny charshter małżeństw, 
musiałyby one stw arzać w zorow e rodziny. Tak jed­
nak nie jest, niestety.

Rodzina, w której wygasła miłość i przestała 
istnieć wzajemna harmonja między małżonkami — mó­
wi p. prezes Ew ert — rodzina, w której małżonkowie 
patrz ąna siebie jak na w rogów , musi być rozwiązalna. 
W ym aga tego zarów no sp raw a Królestwa Bożego jak 
i ładu społecznego.

n am

Skonfiskowano 2500 bibuły komunistycznej,
WARSZAWA, 16. 3. (AW). śledztw o w  sprawie 

w ykryt-j drukarni komunistycznej „Oświata przynio­
sło w  ciągu dzisiejszej nocy wiele senzacyjnych szcze­
gółów. Stwierdzono, że w  drukarni tej drukowano 
ca:ą bibułę komunistyczną dla wszystkich okręgów  
komunistycznych w  Polsce. Sortownia i ekspedycja

druków mieściły się w introligatorni. Skonfiskowano 
ogółem 2.500 kg. bibuły czerwonej i aresztow ano 50 
osób. W śród aresztowanych znajduje się główny kol­
porter bibuły Michał Toruniak, który wysyłał druki 
komunistyczne w  okładkach powieści Reymonta, Że­
romskiego, Kraszewskiego i w . i.
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Uroczystość Imiemu m arszałka Piłsudskiego. Ko­

mitet obchodu 19. 111. donosi, że dnia 18. bm. nie woj­
skowe ale robotnicze orkiestry będą uczestniczyć. Do 
Komitetu naszego zgłosili akces w  ciągu dalszym cu­
kiernicy, ceglarze i kafiarze. Od 1 8 . b. m. w każdem 
Slow . odbyw ają się prelekcje, pogadanki na temat u- 
dzialu M arszałka w walce o W olność!

Uroczysta akademia odbędzie się 28. bm
Komitet obchodu imienin marsz

Piłsudskiego . , u M 0  , u ;

Młodzież akad. a idea Paneuropy. Onegdaj odbył 
się w 2w . Akad. Ml.  Zjednoczeniowej Wieczór dysku­
syjny na tem at Paneuropy Zagaił go odczyt p . M arjana 
Falka, który zobrazow ał szczegółowo teorje Couden- 
hoyego-Caiergi. a u to ra ‘ koncepcji 1 Paneuropy. Prele­
gent omówił również zasadnicze trudności, zw iązane 
z rea izacją tego planu, poświęcając wieie uwagi roli 
Ameryki,' Wielkiej Bryianji i Rosji sowieckiej. Odczyt 
wywoła! duże zainteresowanie, wobec czego prelegent 
zapowiedział w  najbliższej przyszłości odczyt na­
stępny na temat: Paneuropa tv świetle ideoloyji socja­
listycznej.

m
Negig zgon wieśniaka. 65-letni Jan Siarczyński, 

ro.uik z Uh: ow a, Dawit w czoraj u swej krewnej, zam. 
przy ul. Kurkowej pod 1. 33. W południe odprow a­
dzono go do p rzysanku  tram wajow ego przy ul. Gło­
wińskiego. Tu Siarczyński nagle zachorow ał i przed 
przybyciem zawezwanego Pogotow ia rat. zm arł p raw ­
dopodobnie na udar sercowy. Lekarz miejski dr. Ja- 
szczurowski polecił zwłoki odstawić do Instytutu me­
dycyny sądowej.

Znów podrzucenie now orodka. W czoraj w ieczo­
rem znaleziono w  bramie realności przy ul. Szeptyc­
kich pod 1. 23 podrzucone niemowlę płci żeńskiej, li­
czące oKoło 2 miesiące życia. ■

Podrzutkiem zaopiekował się miejski komisarjat 
VI. dzielnicy, nolicja zaś za-ządzi?a poszukiwanie za 
matką dziecka, i "  .pk

Z) j;v»  " '  - i ' i i j j  r 1 U ■ ’1 ' -l l
Upadek z JI. -piętra. B azyi Łuczko, dozorca real­

ności przy ul. Zborowskich poi 1. 8, będąc zajęty 
przy pracy na II. piętrze od strony podw órza, spadł 
przypadkow o na bruk podw órza Wraz z tłumokiein 
bie" uy, który uchwycił w ostatniej chwi i. Lekarz Do- 
gotow ia stwierdził, iż Ł. doznał licznych kontuzji i 
złamania ręki. Po zaopatrzeniu oodwieziono go do 
szpitala.

Dolartj płacił wczoraj Bank Polski 7.90 zł. W wol­
nym obrocie kurs dolarów  notow ano około 8.3U zł. 
Spaaek złotego jest przemijający i ma charakter ma­
new ru politycznego, wrogich Polsce czynników.

) Ceny zboża naogół nie uległy w  ostatnim czasie 
zmianie, tylko dla pszenicy i ow sa była wczoraj ten­
dencja nieco silniejsza. fi

Notowano wczori i na giełdzie lwowskiej Dez 
tra isakc ji: pszenicę biatą 33.25—39.25, czerw oną 35.25 
37.25, żyto 18.25—19^5^ jęczmień browarniany 18— 19, 
pastewny 19— 15, owies 21.75— 22.50, łubin niebieski 
loco stac,a Janów 14.80 zł. za 100 kg.

Czuje 500 z ł.?  Inż Tombak, zam przy ul. Fredry 
pod 1. 7, zdeponow ał banknot 500 zlotowy w  kornisa- 
rjacie P P. 1. dzielnicy. Banknot ten inż. T. zna­
lazł w samochodzie podczas jazdy z dw orca głów ne­
go do miasta.

r: ; . - f f e  u r r j  B f f B S t  UD?. O H  A t tO i

Awantury i zranienia. P iotr Cohia zam. w  Sko- 
lem, podczas sprzeczki zranił ciężko nożem w brzuch 
Koscia W iszniewskiego. Zranionego przyw ieziono na 
leczenie do szpitala we Lwowie, k  ,t -• 

fi Michał Bezpatko, zam. w Kozielnikach i Ewa La­
zar, zam. w  Zam arstynowie, będąc w  stanie piianym. 
wywołali wielką aw anturę i zbiegowisko.

Policja osadziła ich w  areszcie. jjp
Z  kroniki pożarnej. W czoraj popołudniu zapaliły 

się rupiecie i papiery złożone w  piwnicy Hermana M e- 
chelesa przy ul. Łyczakowskie; pod 1. 22. Oddział s tra ­
ży pożarnej, pod kierownictwem ogniomistrza Kalinga, 
ogień umiejscowił.

W  nocy pow stał pożar w  budce Stanisława Mul­
lera na pl. Solskich. Ogień zlokalizował post. Dere- 
wienko.

W  obu wypadkach nie zdołano ne razie ustalić 
powodu w ybuchów oożerów

' . . .  'v,>"

UPIÓR * OPERZE d z i ś

W APOLLO
Karty zniżkowe i wolnego wstępu ważne tylko na pierwszy program o godz. 4-tej popoł. 212 I
Złodzieje Moniowi przed sądem.

Dalsza d a g  procesu przeciw b. dyrekto­
rowi m onopolu lyioniowego, T. W ronce i 
tow arzyszom  obfitował w zeznania świad 
ków, kom prom itu jące oskarżonych. Z ze­
znań Nowickiego, doz.orcy nocnego fabryki 
wyszło n a  jaw, ze urzędnicy w nocy wy­
nosili z fabryki walizy naładow ane — oczy­
wiście. tytoniem.

Św. Sobczyńska usunięta została z fa­
bryk i rzekomo za agitacje komunistyczną, 
a w  szczególności za to. że wiedziała o naou- 
życiach i iw m iarę swych sil starała  się 
im przeciwdziałać. Śledztwo policyjne wy­
kazało — co jako świadek zeznał komisarz

policji politycznej, N ow ak — że agitacja, u- 
{ raw iana na leryLorjum fabrycznem  przez 
Sobczyńską, nie nosiła ch a ra k te ru  politycz­
nego a sk ierow ana była tylko i wyłącznie 
przeciw dyr. W ronce i towarzyszom.

Św. Bipiak widziała urzędników w yno­
szących tytoń pod paltami. W icedyrektor 
Kol da podczas przerw y obiadowTej zupełnie 
jawnie wynosił tytoń z. fab ryk i,  urzędnicy 
“w ychodzili z fabryki grubi, a w racali cien­
cy z czego świadek wnosi, żc wynosili ty­
toń i papierosy w  ubraniu.

Proces trw a dalej.

& sali sądowej. f71
a . P l O braza  czci.

W  spraw ie dr. Jampolskiego przeciw  red. Bana­
siowi i Blaikemu trybunat przychylił się do wniosków 
obrony i odroczył rozpraw ę, c:lem przesłuchania no­
wych św iadków, m. i. m arszałkt Gejmu p. Rataja i
posła W itosa.
. g

Co s ię  o d w le c z e , t o  n ie  u c iecze .
I-, ■ i i

Franciszek W olanin sprzeniewierzył przed trzema
lary na szkodę Banku Łódzkiego 7.50 tys. mkp. oraz
skradt ubranie na szkodę jednego funkcjonarjusza tego
banku.

W  r. 1924 skradł na szkodę konsulatu francuskiego 
we Lwowie 2 miljardy oraz m aszynę do pisania, w ar­
tości 12 miljardów marek. jWolanin zbiegi i ukry­
w ał się przed aresztowaniem . P rzed niedawnym cza­
sem zdołano go dopiero aresztować.

W czoraj, po przeprow adzonej rozpraw ie, pod prze 
wodnictwem r. Chlamlac/.a, W olanin został zasądzony
na 1 ’ rok ciężkiego więzienia.

Z w ie jsk ich  --s ie la n ek "
W e wrześniu 1923 r. Mikołaj i Jan Cipełkowie 

oraz Michał Kleban i W asyl Hawryłów, mieszkańcy 
Karaczyna ciężko poDili drączkami M arcina Kaliwosz- 
cza, przyczem wypróżnili mu kieszenie z zawartości 
drobnej gotówki i innych drobiazgów

1 Awanturnicy ci stanęli wczoraj przed sędzią wy­
rokującym i-. Łyczkowskim. Po stwierdzeniu, iż w 
krytycznym czasie byli pijani,''zasądzono ich po myśli 
§ 523, Klebana na 21, zaś trzech innych po 14 dni 
aresztu. Zasądzonych broni! dr. Sułkowski *

l  funduszu bezrob w Stanisławowie
Z arząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia w  Sta­

nisławowie niniejszym zapodaje do Wiadomości, że 
zgodnie z rozporządzeniem  M inistra Pracy i Opieki 
Społecznej w  porozumieniu z Ministrem Skarbu z 
dnia 27. lu teg o ,, 1926 r. („Monitor Polski'1 Nr. 52 z 
dnia 5. marca 1926 r. poz. 153) d;a tych bezrobotnych, 
którzy do dnia 28. lutego br. włącznie wyczerpali za­
siłki z Funduszu Bezrobocia przedłużony został okres 
upraw nienia do pobierania zehiłków do 17 tygodni 
na terenie następujących pow iatów  W ojew ództw a stsP 
nisławowskiego a mianowicie w pow iecie: bohorod- 
czańskim, kałuskjm, kotomyjskim, nadwórniańskim , 
sko SKim, stanisławowskim, stryjskim / tłumackim i 
turczańskim. r>rt -O 1

Zarządzenie niniejsze otrzym ało moc obow iązują­
cą z dniem ogłoszenia w  M onitorze Polskim tj. od dnia 
5. marca 1926 r. Ód

Z  d n ia . .
Kolega...

P an  H enryk  Zbierzchowski znany wier­
szokleta napisał w „Gazecie p o ran n e j“ re­
cenzje o wysLępie młodziulkiej artystk i — 
Świalopełk-Mirskiej w  “Gołębniku" i za­
kończył ją  słow am i: „Starszy mój kolega 
Jnljusz Słowacki powiedział kiedyś o te rn : 
„póki jesteśmy młodzi, wszystko jest przed 
parni"...

Dosłownie.
Słowacki ,,starszym kolegą" p. Zbierz- 

diow skiego ?
■ Obłąkanie jest straszni* chorobą, której 
przejaw y są bardzo różnorodne, w  tym  wy­
padku jaskraw o uzew nętrzniają się w  h u ­
morystycznej megalomanji. P. Zbierzchow- 
ski jest niebezpiecznie chory, ale szczęście 

m ~ tak blisko pod Lwowem leży Kulparków .

Aresztowani' konsola łotewskiego 
• w PlDlrogrodzie.

WARSZAWA, 16. 3. W ileńskie pisma dowiadują 
się z Rygi, że onegdaj aresztow ano na ulicy w  P io- 
trogrodzie konsula łotewskiego, Ceerlina, pod zarzutem 
szpiegostwa, upraw ianego na rzecz Łotwy.

■Prasa łotewska twierdzi, że aresztow anie Ceerlina 
jest aktem represji za aresztow anie członka konsulatu 
sowieckiego w  Rydze, Bie1 owa

1 miljoii sierot w Niemczech.
BERLIN, 16. 3. (Wolff). W  jednym z  ostatnich 

cm. parlam ent Rzeszy obradow ał nad budżetem po­
wszechnego funduszu pensyj lego. Poseł socjalistyczny 
Rossmann podniósł, że państw o ma rocznie do płacenia 
ponad 2 miliardy pensji — co jest następstwem  głu­
poty , i zbrodni monarcnistycznej polityki wojennej. 
W  państw ie znajduje się 766,000 inwalidów, 372.000 
w dów  po poległych na wojnie i miljon sierot. W y­
datek państw owy na obary wojny nie może narazie 
zostać zmniejszony. Ciężar rent w wysokości około 
500 miljotiów przez długi czas jeszcze będzie się 
odczuwało jako rezuiiat polityki wojennej.

W  dalszym ciągu mówca w odniesieniu do pensji 
oficerskich oświadczył, że socjaliści nie są uprzedzeni 
do korpusu oficerskiego, że Noske zwłaszcza staw ał 
w obronie pensji oficerów, z  którycn wielka część 
odwdzięczyła się udziałem — W zamachu Kappa.

Bandyta, Który miat SOP msrdsrsfw 
na sumieniu

BELG BAD. IG III. A lbańska żandarm e- 
r ja  po krótkiej walce zastrzeliła oddaw na 
poszukiwanego herszta jugosłowiańskich 
rozbójników. Jussufa Behonica. W edług po­
głosek Bellonie, inial upraw iać  swój bandyc­
ki p rocedor od czasu w ojny i popełnił po­
nad 500 m orderstw  .rabunkowych. Ofiarami 
jego byli wyłącznie chrześcijanie skutkiem 
czego cieszył sic w śród  m uzułm anów  w ielką 
popu la rnośc ią1 i znajdował zawsze w śród  
nich ochronę przed pościgiem jugosłow iań­
skiej źandarm erji .  Ostatnio na  głowę jego 
nałożona była  cena 50.000 d inarów . - t

iK o m u m k a t .  :  m  .
X Zw. Niezai. Młodz. So-j. Sekretarjat Związku 

jest czynny w e Wtorki i soboty od godz. 6.30 dc 7.30 
w lokalu, Rynek 8 I. p, r> « f i  c
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Próby uniknięcia kryzysu bigi Narodów.
GENEWA. IG III. (Pat.)  Briand oświad­

czy ł z zadowoleniom, żo kryzys został u ro­
lowany na isktrtek [decyzji U ndena zrzeczenia 
sic swego m andatu  Jest rzeczą, pewną, że 
rząd  Rzeszy zgodzi się na to rozstrzygnię­
cie. Obecnie toczą się rokow ania  w" sprawie 
p rzyznan ia  miejsca w Radzie po Szwecji 
Czechosłowacji, jednakże wznowienie przez 
Meilo F ranco  kandydatu ry  do stałego m iej­
sca poruszyła Radę. która starała  się do­
tychczas napróżno  skłonić ęjelogąoję b razy ­
lijską do  kom prom isu. Nie da ły  rowdneż 
rezultatów  uciążkiwe rokow ania podjęte - 
przez n iektóre delegacje południowo-ame- 
kańskie, k tóre postanowiły interweniować 
także u delegatów brazylijskich. Rola Ligi 
N arodów  spodziewTajq się mimo wszystko, 
że wysyłki podjęte przez negocjatorów" po­
zwolą na uniknięcie ostatecznego niepowo­
dzenia '

P re ten d e n c i i k o m b in a cje  m n o ż ą  s ię .
PARYŻ. 16 III. (Pat.)  Korespoml. “ Petit 

Paris ien“ w  Genewie pisze. żc delegacje sze­
regu państw  am erykańskich w ystąpiły  ener­
gicznie przeciw odosobnionej akcji delegacji 
Brazylji i zażądały natychm iastow ych wy­
jaśnień :co do przebiegu obrad  członków  
Rady Eigi, k tóre  to w yjaśnienia  będą im 
udzielone w  dniu dzisiejszym. Korespondent 
genewski “ Petit J u o rn a l“ donosi, źc pań­
stw a w chodzące w skład malej en Len ty p ra­
gną, aby sojusznicy i Niemcy przyjęli zo­
bow iązania na piśmie, że będą p o p i e r a l i  we 
Wrześniu kandydaturę  Runmnji na miejsce

w Radzie,' k tóre m a być  przyznane W drodze 
nowych wyborów. Jak  podaję korespondent 
“ Echo ile iParis“. Stressem an miał zaznaczyć 
już w niedzielę, że przyłączyłby się do roz­
strzygnięcia szweekiego, gdyby Wraz z Un- 
denem  w ystąpił z R ady  Benesz. Delegat 
Brazylji ma zdaniem korespondenta po p ar­
cie H iszpanii i cieszy się przychylnością  
Włoch. W celu dojścia do porozumienia z 
delegatami państw  południowo .amerykań­
skich Mello F ranco  miał oznajmić, że nie u- 
cz \n i  użytku z p raw a  veła o ile stałe miejsce 
w 'R adzie , klórego domaga się Brazylja by­
łoby przyznane jednem u z tych państw. — ! 
Korespondent donosi w  dalszym ciągu, że 
Benesz uzależnia rezygnację ze swego stano­
wiska w' Radzie od zgody na 0 rz;*djów w 
Pradze. Bukareszcie "i Białogrodzie. Nin-i i  • v i is i ł * - ----•
izicz zgodził si- na  ustąpienie Benesza. Titu- 
.esen. jednak dom aga się szczegółowych wy- 
jaśnień. ,Korespondo.nl “(lustidien11 dow ia­
du je  się. że przedstawiciele małej en tenty 
zgodzili się na to, aby Roland ja w stąpiła  do 
Rady na miejsce Czechosłowacji. Korespon­
den t “Petit P ar is ien“ stwierdza, że zdaniem 
Brianda nieodzownem jest już dzisiaj za­
warcie układu, k tóryby zapewn al ponow­
ił;, w ybór we wrześniu jednego z przedsta- 
w:icieli malej enlęnty na miejsce p rzypada­
jące z w yboru. Układ len praw dopodobnie 
dojdzie do skutku. Korespondent “M atina“ 
donosi, że Quinonee de Leo oświadczył, iż 
ll iszjianja nosi się dalej z zam iarem  w ystą­
pienia z Ligi po zakończeniu obecnej sesji.

raraKSnaMBBSSIMi

Ci co mieli Kontrolować, kradli
Czwarty dzień rozpraw y  o nadużycia 

w okr. Izbie kontroli państw a w  Krakowie, 
zajęło dalsze przesłuchanie  osk. Kasińskie­
go, k tó ry  udzielał sądowi wyjaśnień co do 
14 podróży u r z ę d o w y c h .  P i e r w s z a  podróż 
z rachunkiem  na 172 79 zł dotyczy W arsza­
w y  i Lwowa w  czasie od 7— 14 m arca  1 9 2 4  
r O skarżony twierdzi, że był wówczas w 
W arszaw ie i odbył konferencję z w icepre­
zesem Izby najwyższej Wendwigiem. który 
pozwolił Kasińskiemu n a  podróż powroLną 
przez Lwów-, da jąc  mu jirzy sposobności ja ­
kiś lisi w sprawie mieszkaniowej do Lwowa. 
(Wiceprezes Hendwig nie żyje). Dalszą po­
d róż  z K rynicy do Szczawnicy odbył oskar­
żony w" czasie między 6 a 10 lipca 1924. za­
tem podczas swego pobytu w K rynicy na 
urlopie. Odnośny rachunek  opiewa na 131 
złotych.

Co do podróży do Myśleć, której rach u ­
nek wynosi 193 zł. podaje, że jeździł Lam 
w  celach inform acyjnych, a żadnych urzę­
dów  n ie  kontrolował. Do odnośnego rachun ­
ku dołączone jest zaświadczenie z podpi­
sem “Jan  D uda1; potw ierdzające odbiór 130 
zł za fu rm ankę  parokonną  do Myślenic j 
z powroLem. Kasiński przyznaje, że, faktycz­
n e  jechał do Myślenic autobusem, ale po­
nieważ “należał mu się1' parokonny  powóz, 
przeto jiolecil Kagankowi* czy też Bilińskie­
mu poinform ow ać się w magis1 racie o ko­
szta furmanki. Podpis Jan Duda iesl pisa­

ny pismem zupełnie podobnem do pism a 
Rusińskiego.

Kwotę 1.528 zt należącą mu się za po­
d róże in form acyjne Kasińskiego nie wie czy 
pobrał, n i e  ma j e d n a k  podstaw do przypu 
szczenią że mu Biliński nie wypłacił jiienię- 
dzy. ZarzuL p rokura tury , aby rachunki byty 
fikcyjne, oraz by Kasiński dopu,seił się sprze 
niewierzenia. oskarżony odpiera i zaprze 
cza, by fałszował .rachunki na łosiowy to -1 
róy do Izby.

Adw. dr. W oźniakowski: Czy pan m u­
siał zakupno każdej .rzeczy decydow ać?

Kasiński: Jako  prezes miałem wszystko 
ko w  ręku. jednak po w ydaniu  decyzji dal­
szym łykiem spraw y się nie zajmowałem.

Przewodu.; Kiedy p. Biliński opuścił sa­
mowolnie b iuro  ?

Kasiński: Nie wiem. b od 20 maja 1925 
r. nie widziałem już p. Bilińskiego w  biurze 
zaś 23 tegoż miesiąca dowiedziałem si,, ad 
referenta Słowika telefonicznie, że Biliński 
zdefrandow ał większą gotówkę i uciekł za 
granicę.

W  dalszym  ciągu rozpraw y Kasiński ze­
znaje. że przed kpi- BozieWiczem zawsze 
w yrażał się o Bilińskim dodatnio, potem je­
dnak  listownie czynił kpł. Boziewiczowi wy­
rzuty,,łże len  wprowadził Kasińskiego w  błąd 
w ydając  o Bilińskim pochlebną opinję, pod­
czas gdy Kasiński (dowiedział się od Słowika 
że Biliński już Wę wpjsku nie cieszył się do­
b rą  opinją.

Trudności przy budo wie portu 
w Gdyni.

'  WARSZAWA 15. ma-ca (Agencja morska). -  
W obec pogłosek, krążących z powodu zastoju w  budo­
wie portu gdyńskiego, stwierdzić należy, że pomię­
dzy rządem, a konsorcjum polsko -  francuskiem to ­
czą się rokowania na podstaw ie dwóch ewenh>atno- 
ści: utrzymania dawnego kontraktu, a 'bo  zmiana w a­
runków płatności. Kontrakt dotychczasowy praw do­
podobnie ulegnie pewnej zmianie. Termin ostatecznego 
wykończenia portu zostanie opóźniony, a tem samem 
kredyty udzielane nam przez Tow. polsko -  francu­
skie będą zmniejszone. W  każdym razie rząd zdecydo­
wany jest i nada] utrzym ać kredyty na! budowę por­
tu w dotychczasowych rozmiarach.

Z b iórk a  n a  fu n d u s z  m o rsk i.
WARSZAWA, 15. marca. (Ag. morska). W czoraj 

w Lidze Morskiej odbyło się zebranie wyłonionej przez 
Z arząd Centralny Sekcji zbierania funduszu morskie­
go w  Rzplitej Polskiej. Zbiórka ma objąć całe pań­
stw o. Każde w ojew ództw o ma zebrać T miljon złotych, 
rozporządzać zaś funduszem będzie Zarząd, wybrany 
przez ofiarodaw ców  samych. Ustalono, że a/ni jeden 
grosz ze zbiórki nie może być przeznaczony na cele 
administracyjne, lecz wszystko ma być użyte da zakup 
okrętów.

W obronie ugnttr polsko-żydowskiej.
„Tagblat1' lwowski z dn. 13. marca zamieszcza 

artykuł posła Reicha, omawiający deklarację prezesa 
Kola posła Hartgjasal. P. Hartglas twierdzi, iż przestęp­
stwem było zaakceptowanie części tylko tego, co ży­
dom przyznaje konstytucja i traktat wersaiski. W  
rzeczywistości jednak „ugoda11 zaw iera o wieje więcej 
postulatów , które są wyraźniej wyszczególnione, niż 
w traktacie wersalskim i konstytucji. Należy lyiko 
wspomnieć ta k  aktuamą obecnie spraw ę reformy w y­
borczej do sejmu, co do której konstytucja i traktat 
oczywiście nic nie mówią.

W  tem samem piśmie poseł dr. Schraiber stw ier­
dza, iż dokoła ugody polsko -  żydowskiej rozpętała 
się bezprzykładna waika, nie przebierająca w  środ­
kach, Twierdzono, iż ugoda jest kapitulacją i że 
plami ona honor żydowski. Nie zwracano uwa*gi na 
żadne argumenty zwolenników ugody, zignorow ano 
naw et realne korzyści, k tóre ugoda przyniosła jako 
t o : popraw a ogólnego nastroju prasy polskiej i wiałdz 
polskich w stosunku do żydów  i realizacja przez rząd 
szeregu postulatów , zaw artych w ugodzie. Tymcza­
sem program  now ego prezesa Koła należącego do 
grupy radykalnej całkowicie prawie Izgatizn się z po ­
glądami zwolenników ugody. Dowodzi to, iż dotychcza­
sowa polityka Koła była całkowicie słuszna. (WIP.).

Wyrok śmierci i ułaskawienie.
V nocy z 12 na  13 lutego br. zostab z >- 

«n< owani w e^w łasnem  mieszkaniu mał­
żonkowie. SygMusowie i małżonkowie 
Grzej ziadowie. zamieszkali w  zagrod"ie. 
położonej w odległości kilkuset tnelrów od 
wsi Gra bowa, w  gminie Rząśnia, pow. Ra­
domsk. Zbrodni dokonali bracia Stanisław i 
Antoni Bębnowscy oraz Koch Zduński, a 
pom ocnym  im był Stanisław Światek, który 
podprowadził bandytów, zam ierzających —  

popełń1 ; rabunek , do zagrody Sygidusów. — 
Braci Rębnowskich znaleziono nieżywych

pod zgliszczami domu. k tó ry  spłonął w no<?$ 
z 24 lutego r. b. i k tóry był otoczony przez 
policjantów, robiących na n ich  obławę, zaś 
Zduński i Światek zostali skazani w yrokiem  
sądu doraźnego w Radomsku z 10 bm  na 
karę śmierci. Pan  Prezwtcnl Rzpłtej. uwzglę 
m ając mniejszą winę Świątka, k tó ry  w  ca­
łym napadzie i mordzie udziału nie brał. 
darow ał mu życie, zaś w  stosunku d'o Zduń­
skiego nie skorzystał z p raw a łaski wskulefk 
czego co do  tego ostatniego w yrok  został 
w ykonany  U  bm-

Małe widoKi pożyczki zagraniczne].
Senator Rotenstreich, omawiając w  ,,Tagblstcie‘ 

lwowskim sytuację finansową Polski, stw ierdza, iż w i­
doki na uirzymanie przez Polskę pożyczki zagra­
nicznej są niewielkie. W łosi posiadający pewne praw a 
do polskiego monopolu tytoniow ego, żądają za ich 
zrzeczenie się odszkodowania od konsorcjum am ery­
kańskiego, natom iast am erykanie domagają się, by 
rząd polski przedewszystkiem zaspokoił pretensje 
W łochów, przyrzekając dopiero później sform ułować 
sw e warunki. W  Polsce zjawiła się dążność do szu­
kania kredytów  we W łoszech, które jednak same nie­
dawno pożyczyły 100 miijonów' dolarów  w  Ameryce. 
Sytuacja(finansow a Polski niepewna! jest jeszcze ze 
w zg ęd u  na nasz ujemny bilans płatniczy, którego de­
ficyt wynosił w  końcu sierpnia r. ub. 100 miijonów 
dolarów , zaś ODecnie wskutek wpływu w alut z eks­
portu zmniejszył się do 40 miijonów dolarów . Jeśh 
do tego doliczyć zobow iązania pryw atne, to deficyt 
ten wyniesie 60 miijonów dolarów  i to  osmbia do nas 
zaufanie zagranicą. (WIP.).

BERLIN, 15. marca „Der "ag zwracał uwagę 
na zainteresowanie się Anglji gospodarstwem  skaTbo- 
wem  Polski. Dawne pertraktacje rozbiły się na skutek 
tego, iż Anglja żądała oddania jej w iększości akcji 
Banku Polskiego. Obecnie Polska zm uszona jest zw ró­
cić się na tę d rogę i w  ten sposób stanie się gospo­
darczą kolonją Anglji. Usłużność Polski okupi Anglja 
drobną sumą, która przyznana [będzie’J Polsce jako 
pożyczka zagraniczna, uzyskalna przez Ligę Nar.

•jy.
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List z Czechosłowacji.
(Korespondencja w łasna).

Kat s 'r o fa  w y b u ch o w a  w  P ra d ze . — W ypadki k a r lsb a d z k ie . — U m o w a  z  P o lsk ą  
w  S e jm ie . — P o s e ł  to w . P r o k e s z  o  u m o w ie . — K w estja  s ło w a c k a . — In form acje  

p r a so w e  o  P o lsc e .
PRAGA, 13. m arca  1928.

Na onegdajszem posiedzeniu senatu od­
bijały sic och a strasznej katastrofy  w ybu­
chu am unicji w  Pradze. S tronnic tw a rzą ­
dowe zażądały od m in is tra  obrony  k ra jo ­
wej' (wojny) Strzibrnego w yjaśnienia przy­
czyn katastrofy. Sposobność tę chcieli w y­
korzystać także komuniści, lecz stronnictwa 
rządowe, ich wyprzedziły. Gdy m in is ter 
S trzibrny  kończył swoje przemówienie, ko-> 
muniści wciąż zasypywali go pytaniami, w  
jak im  celu grom adzi się w Pradze g rana ty  
ręczne ? Wówczas S trz ibrny  odpowiedział, 
że komuniści nie m uszą się. obawiać, bo na 
nich w ystarczą  trzeinki policji... Szalona bu­
r z a  i okrzyki opozycji były odpowiedzią na 
słowa ministra. Marszałek senatu musiał 
odwołać, względnie złagodzić słowu m ini­
stra, polem dopiero  mógł tenże dokończyć 
mowę.

Niemniejsze aw an tu ry  w yw ołały  w  sej­
mie wypadki w Karlsbadzie. Tam  urządzili 
Niemcy zgromadzenie, p ro testu jące prze­
ciwko rozporządzeniu  językowemu. W  p ro ­
teście tym  brali udział także niemii&dy so­
cjalni dem okraci. Otóż gdy pochód, mimo 
zakazu policji, chciał puszyć ulicami, policja 
rozpędziłai zgrom adzenie siłą. Było kilku 
lekko rannych . K om unikat urzędow y w y­
jaśnia. że podobno policja została obrzuco­
na kam ieniami przez tłum, lecz niemiecki 
soc.- dem. poseł karlsbadzki de W ilte 
twierdzi co innego.

Na porządku dziennym  sejmu znajduje 
się także ratyfikacja  um ów  czechosłowac 
ko- polskich. Z tej okazji zwróciłem się do 
referen ta  sejmowego, tow. Prokesza, czes-j

Hlinki w stąpi do rządu. Tym czasem dysku­
sja nad  fo rm ą nap raw y  adm inistracji sło­
wackiej t rw a  nadal. Przeciwko projektowi 
K ram arza  o związku żup (województw) i 
o centralizacji władzy, wystąpił energicz­
nie w doskonałej broszurce  socjalista d'r. 
Kabanek, k tóry  uważa, że organizacja żup 
jest na Słowaczyźnie p ierw szym  krokiem  
do w prow adzen ia  faktycznego sam orządu! 
krajowego.

[ P rzyznać należy, że p rasa  czechosłowac- 
, ka podaje bardzo  skwapliwie wszelkie wia- 
j domości z polski. P raw ie  każde większe pi­

smo czeskie metylko stołeczne, ale naw et 
i prowincjonalne, m a swego korespondenta  
w Polsce. Najsłabiej stosunkowo in form o­
w ane są  p ism a  lewicowe czeskie, choć  w  
ostatnich czasach i pod tym  względem na­
staje popraw a.

Obecnie podczas sesji Ligi N arodów  p ra ­
wie wszystkie pism a poświęcają Polsce a r ­
tyku ły  i to dość przychylne. P iękny artyku ł 
napisał korespondent bratniego " P rą f a  Li­
du"  z W arszaw y o roli Piłsudskiego i o is­
tocie sporu  o udział jego w  czynnej słu­
żbie W. P.

A d a m  IV e lta  w s k i .

Jak wygląda Górny Śląsk?
O dczyty p .o p a g a n d o w e  w ra z  z  w y św ie t le n ia m i fitm o w em i.

Górny Śląsk, ta  najmłodsza, bo najpóź- ry  w rocznicę plebiscytu górnośląskiego 
niej złączona z Macierzą, ale najbogatsza! przyjechał do Lwowa, gdzie wygłasza od- 
połać Rzeczypospolitej, została n a jb a rd z ie j , czyty w raz z -wyświetleniami filinuwemi o  
dotknięta klęską bezrobocia. j Górnym Śląsku w sali k ina Pałace, przede-

Obraz stosunków, panu jących  na  Gór­
nym  Śląsku dosadnie między innym i przed­
stawił poseł tow. Biniszkiewicz przyw ńdca 
socjalistów śląskich, dn ia  5. b. m. z trybu­
ny  sejmu śląskiego, odp iera jąc  równocze­
śnie ataki antypolskie posła Szczepanika z 
klubu niemieckiego.

To też dobrze się stało, że z inicjatywy 
organizacji społecznych na  G órnym  Śląsku 
oraz przy poparciu  władz, zostały zorgani­
zowane odczyty p ropagandow e o Górnym 
Śląsku w raz  z Wyświetleniami filmowymi 
dadzą one bowiem nam  obraz wielkich mo­
żliwości przemysłowych tej dzielnicy.

Celem ich jest zapoznanie ogółu obywa­
teli Rzeczypospolitej z ludem śląskim, oraz 

; skarbam i gospodarczym i Górnego Śląska.
. . .  . , Prelegentem, oraz organizatorem  powyż-

kiego soc.- dem., którego uw ażać należy za _ § ,ej akcji został red. Mach z Kałowie, któ- 
znawcę stosunków  czesko- polskich. (Syn) 
tow. Prokesza, służył w  I. brygadzie Legio

wszystkiem dla młodzieży, szkolnej codzien­
nie od godz. 11 -  13.30.

Uważamy, że akcja ta  jest na  czasie i g o ­
dna  poparcia  ze s trony  wszystkich czynni­
ków społecznych.

Byłoby w skażanem , aby p. Mach w  rocz­
nicę plebiscytu górnośląski ego wygłosił od­
czyt p ropagandow y o G órnym  Śląsku, w raz  
z w yświetlaniami filmowemi d la  szerszej 
publiczności, tem bardziej, że filmy dosa­
dnie obrazują  wszystkie gałęzie przem ysłu 
śląskiego.

Ujrzeć hu tn ika  i gó rn ika  przy ciężkiej 
jego pracy, a nawet w podziemiach kopalni, 
gdy rozsadza skały -węgielne, będzie a trak ­
c ją  d la  Lwowa odległego od tych w arszta­
tów7 p racy  ludu śląskiego o całe 400 kilome­
trów.

nów- Piłsudskiego). Tow. Prokesz ' ws|ioJ 
mniał. że" między Czechosłowacją a Polską 
zaw arto  już dotychczas 31, ale niewiele z 
nich zostało ra ty fikow anych  przez Izby 
prawodawcze. W ub. tyg. jednak ratyfiko­
w ano um ow ę o m ałym  ru c h u  pogranicznym  
który zaw iera  postanow ienia, u ła tw iające 
przejście przez granicę ludności po obu 
strona-ch kordonu granicznego. N a  w nio ­
sek tow. Prokesza, uchw alił sejm czechosło­
wacki rezolucję, w zyw ającą  rząd  do opraco­
w ania  p ro jek tu  o zniesieniu wiz i paszpor­
tów  zagranicznych. W  nadchodzącym  ty­
godniu przychodzi na  porządek dzienny 
sejmu um ow a finansowo- mniejszościowa, 
zaw arta  przez Benesz.a i Skrzyńskiego 23. 
kwietnia 1925 r. w  Warszawie.

Umowa obejmuje, jak  to pisałem w m o­
jej przedostaniej korespondencji, 10 części 
z k tórych najważniejsze są: sp raw y  m niej­
szościowe, am nestja  polityczna i w ojsko­
wa, oraz finanse Śląska Cieszyńskiego, Spi­
szu i Orawy. Co do spraw mniejszościo­
wych, to tow. Prokesz uważa, że socjaliści 
obu państw, m uszą użyć swych sił, aby  je 
wziąć w  obronę. Ze swej s trony  uczyni 
czechosłowacka socjalna dem okrac ja  wszy­
stko aby zmusić b iu rokrac ję  czeską na  
Śląsku do respektow ania  us taw  uchw alo­
nych pjrzez sejm. W-ynaroddwieni a u p ra ­
w iać nie wolno.

Tą drogą zaś towarzysze czescy, zw ra­
ca ją  się do P. P. S. aby  ta ze swej sLrony, 
przyczyniła się do  uzdrow ienia  stosunków! Bacha

Z  sali koncertowej.
Alfred Hoehn, jeden najwybitniejszych pianistów, 

dal w swym recitalu niby zarys historycznego roz­
woju twórczości muzycznej od czasów  uniwersalnego 
Handla (1685—1759), zasłużonego w  dziedzinie roz­
woju sonaty D. Scarlattiego (1685—1757), głównego 
przeds.'awicie;a francuskiej suity clarecinowej i corrtz 
bardziej wyodrębniającego się stylu fortepianowego 
— Fr. C ouperińa (1668— 1733) po przez Eeetho- 
vena, Chopina, Liszta, do modernistów i do jednego z 
najświetniejszych n o w a o ró w  doby obecnej — niemca 
Hindemitha (ur. 1895).

Dzięki artystycznej wszechstronności wirtuoza, 
poczuciu odrębności stylów i doskonałej technice 
zwłaszcza akordow ej — barwnej, pełnej, potrafił A.

Koncesje zagraniczne w Rosji.

w zbudzić w  niej

MOSKWA. (Ceps). Moskiewska , .Praw da1 pisze
0 dotychczasowych rezultatach rosyjskiej polityki kon­
cesyjnej. Co pierwszego stycznia 1926 otrzym ał rząd 
sowiecki przeszło 1.500 podań o przyznanie koncesji 
Do początku roku 1926 uwzględniono 262 podania. 
Z 86 ud ieionych koncesji otrzymały Niemcy 20, Anglja 
16, Ameryka 11, Szwecja, Norwegja, Japonjsi i W ło­
chy po 4, Francja, Danja i Finiatadja po 3, Polska 2. 
Z 31 tow arzystw  mieszanych przypada nał Niemcy 9, 
na Angiję 5, na Amerykę i Polskę po 2, na Szwecję
1 Norwegję po 1, a reszta na pozostałe palistwla. 
Jak z pow yższego widać, czerpią największe korzy­
ści z rosyjskiej polityki koncesjonerskiej Niemcy.

Hoehn zainteresow ać publiczność 
d]a siebie gorące uznanie. j

Arja z warjacjam i z suity E -dur Handla*. pospolicie j 
zw ana „Kowalem", drobne utwory Couperińa, bo- 
galo w yposażone w  ozdobniki, zw ane w ów czas „eigre- 
ments" ujęty subtejnem trakiowariiem jcałości i szcze­
gółów. Stylowo również by ta zagrana „Kocia*" fuga 
D. Kcariaitiego, mimo, że temat zbyt silnie był pod­
kreślany przy każdorazow em  przechodzeniu przez 
głosy. Bardzo interesująca w ypadła „Appatsionata" 
eethoyena, pięknie — utwory Chopina. Z cudzoziem­
ców młodszej generacji poza Orłowem Hoehn najbar­
dziej potrafił przejąć się poezją Chopina i tchnąć w 
nią pełnię w yrazu. Z Widocznem zamiłowaniem traktuje 
jednak Hoehn now ą muzykę, (znać to  było w  Debus- 
sym) i najmłodszą. Hindemitha „Boston" (wyjęty z 
suily, która zresztą poza nazw ą i kontrasiowatiiem 
rytmów w  niczem nie przypom ina klasycznej suity 

i Handla) zagra*,iy był z w erw ą, z wydatnem
z mniejszością czeską n a  'Wołyniu, gdjzię j podkreśleniem zmiennych rytmów, 
b iu rokrac ja  polska niweczy wszelkie dobre  
chęci rządu  polskiego.

W  spraw ie  słowackiej nie wiele się do­
tychczas zmieniło. Skonstatow ać jedynie
można pewne uspokojenie umy.iłów. Posło- ’now aio znowu, kiedy się rozległy dźwięki barwnej 
wie słowaccy nie b io rą  udziału W akcjach O -( etuidy Liszta „Szmery leśne" i poem atu „M azepa", 
pozycji. Za kulisami odbyw ają  się pilne Gorące oklaski zmusiły artystę do  licznych nad-
narady , t o t e ż  W kuluarach  sejm owych prze- datków, z których najpiękniej w ypadł „Noctume" 
va ia  zdanie,, że łada dzień stronnictw o ks. Chopina.

Z nastroju sali sądząc, gdyby nie interpreta­
cja Hoehna „Boston", zreszlą i „Nachstuck" w ywoły­
wały jedynie przykrą nudę.

W  każdym ra d e  ożywienie i zadowolenie zapa*-

Międzynarodowe targi wiosenne 
w Pradze.

PRAGA. (Ceps). W  tegorocznych targach wio­
sennych, które odbędą się w czasie od 21. do 28. 
marca, przyjmie udział ogółem 2474 wystawców, — 
Oprócz targów  ogólnych z 25 grupami fachowenn, 
odbędzie się cały szereg targów  specjalnych. Na w y­
różnienie zasługują targi rzemiosł hotelowych i ku- 
jćiąrnych. w dalszym ciągu artykuły spożywcze, w ina, 
likiery, urządzenia kuchni, meble i t. d. Bardzo cie­
kaw e będą ekspozycje „M ąka i jej użycie" i „W ieprz 
i jego użycie". P raska gazow nia i elektrow nia p ra ­
cują nad przygotowaniem  ekspozycji z  zakresu naj­
nowszych wynalazków w dziedzinie techniki opału 
i oiśw;et,enia.

95 letni artysta.
Do Moskwy przybył w  tych dniach 95-letni sta­

rzec, nazwiskiem Kisilew, w  celu podjęcia starań  o 
przyznanie mu pensji. Przypadkow o spotkał go pe­
wien reżyser filmowy, który zaproponow ał mu ode­
granie roli starca w nowym filmie „Pani Skotiuino- 
gw a". S taruszek zgodził się na tę propozycję, i o -  
kazało się, że, jakkolwiek nigdy w życiu nie był w  ki- 

A. S. Z. | nem alografie, posiada znafkomity talent artystyczny.
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Z ruchu kobiecego w Zagłębiu borysławskiem.
DROHOBYCZ, 15. marca.

We środę, dn ia  10. marca, odbyło się 
zgromadzenie kobiet w  Drohobyczu na Pol- 
minie p rz y  udziale około stu  towarzyszek, 
na k tórem  zdawały delegatki sprawozdanie, 
z konferencji lwowskiej. Zgromadzenie za­
gaił tow. Denasiewicz, przewodniczyła low:. 
Kiuamanowa, pow ołując na sekretarkę. Iow1. 
Starościakównę.

Pierwsza zabrawszy głos mówiła o orga­
nizacyjnym ruchu  kobiecym, który obją ł 
przew ażną część w schodniej Małopolski 
Drohobycz więc też nie może pozostać w* 
tyie. Zaznaczyła także, że kobiety" tworząc 
organizację pod egidą P. P. S. muszą w spół­
działać z zorganizowanymi robotnikami i 
walczyć o te sarno postulaty,, z k tórych na j­
ważniejsze, — to ubezpieczenie w dów 1 i sie- 
rói i w ychow anie dziecka robotn ika  w1 d u ­
d n i  socjalistycznym.

Dodatkowe spraw ozdanie zdawały tow1. 
Starościakówna, Skow rońska i Gerlachowa.

Referat o znaczeniu organizacji kobiet 
w ygłosiła tow". Zajączkowska, z B orysła­
wia, mówiąc o wspólnej pracy' robotn icy  i 
robotnika w  walce o lepsze jutro , o zdoby­
cie p raw  i ukrócenie wyzysku przez kapita­
lizm.

ż ov Kozicka om awiała sp raw ę w ycho­
wania dziecka robotn ika  tak w  dom u, jakj  
i v, szkole: Szkoła dzisiejsza przeciąża u-j 
mysły dzieci swoim systemem naukowym.'] 
Dziecko bowdem powinno uczyć się tylko-

przedpołudniem  *w  szkole, a popołudnie 
mieć wolne d la  rozw oju fizycznego.

Zorganizowane kobiety powinny' w cho­
dzić do komiłeLów rodzicielskich, przez co 
m ogą wiele zdziałać d la  dobra  dzieci. Wspo­
m niała  także o zam achu kapitalistów  na 
zdobycze robotników. W dyskusji zabierały 
głos towarzyszki i towarzysze, zaznaczając 
że dużo jest jeszcze do zrobienia.

Postanow iono urządzić fwieczorek mu-, 
zykalno- wokalny, poświęcony Piłsbdskie- 
mu, zaś docliód przeznaczając na  fundusz 
prasowy' “Dziennika Ludowego11.

W ybrano  zarząd kobiecy, w  skład k tóre­
go weszły : tow. K alam anow a — przew odni­
cząca, tow. Iw anicka — zastępczyni, tow. 
S tarościakówna — sekre ta rka  i tow. Koczo- 
n iow a — skarbniczka Wydział stanow ią to­
warzyszki • Jordanow a, Denasiewiczowa, 
Pytlowana, Gerlachowa, Skowrońska, K on­
drat owiczowa, MajeroWa i Krzanowska.

Organizacja naszych kobiet robi szybkie 
posiępy. Kilkadziesiąt kobiet płaci w kładki 
a jest. nadzieja, że w krótce wszystkie kobie­
ty na  Polminie będą  należały do organiza­
cji. P ragną  one w  p racy  nie ustaWać| i o ile 
możności, s tać się wzorem dla innych. Po 
Irzechgodzinnyeh obradach  tow. Kalama- 
now a zam knęła zgromadzenie okrzykiem 
n a  cześć Parlj i  Socjalistycznej. Obecni po­
wtórzyli go z entuzjazmem.

’o odśpiewaniu “CzerWonego sztanda­
ru/' zgromadzeni rozeszli się.

| słuchani bowiem świadkowie ze strony interesowanych 
i osób zaprzeczyli, by kierownictwo agencji spoczy- 

ivato w  rękach prostej dziewczyny i by w  tamt. 
agencji pocztowej zdarzały się fakta* otwierania, czy- 

] la  na ;ub zupełnego przepadania* korespondencji. Kan­
dydat zaś na agenta! p . Kisieiewicz zrezygnow ał z dal­
szej praktyki z tego powodu, że czynności agenta 
pocztowego ko idowały z jego obowiązkam i zaw odo­
wymi a głównie z obaw y napadu na* kasę agengji, 
mieszczącą się w  jego tnieszkaniu i narażenia się 
p r z e z to  na m aterialną odpowiedzialność.

Kzkojenie now ego kandydata na afyenta ustało z 
dniem 31. października 1925.

Z e  c ł i i ń s l Ł i c ł i .

Nader ciekawy artykuł p. t. „Co w  Chinach się 
dzieje", znajdujemy w socjalistycznej „Gesellschaft". 
Autor przedstaw ia w  nim przebudzenie się Chin, któ­
re dziś już mocno reagują na gospodarow anie w 
nich obcych mocarstw, k tóre je wyzyskują i godność 
narodu obrażają. Całe Chiny oburzone są na! „sfery 
Wpływów1', na które w prost rozdrapane jest to 
Olbrzymie terytorjum i na aroganckie zachowetiie się 
cud o. izmców, praw o eksterytorjalności, z którego ko- 
rzys ają, a ponieważ wykształcenie Chińczyków, ora!z 
znajomość Europy robi o.brzymje posiępy, radzi Euro­
pie, szczególnie zaś Anglikom, najbardziej sobie poczy­
nającym, mitygować się, zrzec się niektórych praw , by 
nie narazić się na haniebne wypędzenie, na* co się 
zanosi. Autor, Anglik, reasumuje sw e ciekawe bar­
dzo w yw ody następującym ustępem;

Chiny znajdują się w tej chwili w  sianie anarchji, 
w którą popodły po śmierci Yuan Shi-Kaisa. Wiele 
znaków jednak przem awia z q ! iem, że anarchji tej ruch 
nac,onalis:yciny położy koniec, ponieważ żołnierze co 
raz nlzchętniej walczą pod komendą niapatrjo^ycznych 
generałów . Siła potencjonalna Chin ta*k jest wielka, 
że przy niewielkim naw et entuzjazmie i organizacji 
jakiej takiej w yslarczy, by wypędzić cudzoziemców za 
morze. To, co cudzoziemcy dobrego świadczą Chi­
nom, nikłe jest w1 stosunku do cierpień, o jakie icli w y­
praw iają, a jak długo !:orzysta*ja z przyw ilejów  w 
Chinach, nic zmienić się nie może. Chińczycy są tego 
świadomi i d.atego są gotow i sami wymierzyć sobie 
sprawiedliwość. W  swem żądaniu sprawiedliwości 
znajdują poparcie w rządzie sowietów, który dotych­
czas odgryw ał w  Chinach praw ie wyłącznie rolę do-

j broczynną. Inne rządy postąpiłyby Sprawiedliwie i 
. godziwie, gdyby zechciały okazać gotow ość do u- 

s ę p s w .  RóWi.ocześ-.ie interesy finansowe, które roz-

iwinęły się wskutek opieki i gw arancji naszej, (angiel­
skiej, tak się wzmocniły, że trudno się spodziew ać, 
aby rząd angielski nagle się ich wyrzekł. Ale pewne 
rzeczy można zrobić natychm iast: należy przyznalć 
Chińczykom, mieszkającym w portach „traktatow ych“ 
(prawa mają tam wyłącznie obcy — głównie Anglicy) 
równy głos w  administracji; nie wysyłać na wody chiri 
skie ok ię tćw  wojennych bez pozwolenia rządu chiń­
skiego; uznać rząd kantoński i nie intrygować przeciw  
niemu, ani nie odmawiać części ceł jemu się nale­
żących; przyznać mu autonomię cejną, ustanowić mię- 
s,.ane sądy na wszystkie procesy między Chińczykami 
a cudzo iemcami. Na.eźy także o kalać  gotowość zli­
kwidowania w najbliższym, o ile możności czasie — 
portów  trakla.owych i eksierytorjalności, przez wej- 
cie na drogę porozumienia między Chińczykami a 
obcemi mocarstwami.

P rz e d e w sz y s tk ie m  należy obcym rz ą d o m  odebrać 
praw o sądownictwa nad obywatelami ich krajów.

Cl.i.iy przechodzą nadzwyczajne odrodzenie umy- 
Uow 2 ,§|vobec którego prawie wszyscy Anglicy zacho­
wują się z niesłychanem lekceważeniem. Skutki tego 
już dzisiaj się pokazują u w najbliższej przyszłości 
w ystąpią bardzo jaskrawo. Pod wielu względami 
Chińczycy są najbardziej cywilizowanym narodem 
św lala i wstydem iest niewypowiedzianym, że Euro­
pa, szczególnie Anglicy slawiają sobie za zadanie nau­
czyć ich barbarzyństw a.

Sprostowanie Oyretcji poczt.
Odnośnie do artykułu p. t. „Coś niecoś o poczcie1 , 

umieszczonego w Nr. 213. Szanownego Dziennika z 
dnia 18. wi ześnja 1925 u p ra sz a  Dyrekcja* Poczt i Te­
legrafów na podstawie § 19. ustawy prsóowej o 
umieszczenie następuącego  sprostow ania:

Nieprawdą jest> jakoby z racji funkcjonawat.iia a- 
gencji pocztow ej w  Uiiwówku i szkolenia kandydata na* 
agenta w  osobie brata b. adm inislratorki tejże agencji, 
asystenta pocztow ego Stefanji Mielnickiej, Skarb Pań­
stwa poniosł jaką szkodę, by agencja ta* nie spełniała 
należycie swego zadania z tego powodu, że kierow -
•ri*rt*WO f sPocr gwa  w rękach nazwanej urzędniczki,

i a u na w  protekcję, o pocztę zupełnie nie dbała i . 
w wy onywaniu obow iązków  służbowych wyręczała się j 
p io s.ą  dziewczyną wiejską, a skutek tego urzędowania j

był taki, że iisty były otw ierane i czytane, a na!wei 
że przepadały zup ł .ie, tudzież, by kandydat na* agenta 
w osobie p . Kisieiewicza, kierownika szkoły w  Ulwów- 
ku zrezygnow ał z dalszego szkolenia z pow odu rzeko­
mo wielce rom ansowego usposobienia asystentki Miel­
nickiej.

Natómiast p raw dą jest, że koszta szkolenia* kan- 
dycłala na agenta* pocztowego w  Uiwówku w  osobie 
brata Mielnickiej zobowiązał się pokryć właściciel 
dóbr p. Józef Nikorowicz, skutkiem czego odwołała 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów Zarządzone zwinięcie 
tejże agencji z dniem 31. marca 1925.

P raw dą jest dalej, że agencja pocztowa! w  Ulwów- 
ku spełiiała na-.eżyeie swe zadaćia, albowiem na nie­
praw idłow e jej funkcjonowanie nikt się nie żalił, ani 
też w loku dochodzeń w tej sprawie na miejscu nie 
zgłosił nikt żadnego zarzutu w  tym względzie. P rze-

* l ó ż n e .
WIDZĄCA MASZYNA.

Sortowanie cygar na jasne (chsTo) i ciemne (ma- 
duro) odbywało się dotychczas W fabrykach cyge*r rę­
cznie przez specjalistów, dochodzących pod względem 
oceniania wzrokiem barw y cygara* i odpowiedniej je­
go klasyfikacji do wielkiej w praw y.

I zdawałoby się, że chyba już tei pracy nie spo­
sób zastąpić przez maszynę. A jednak, mechanizujący 
wszelką pracę, pomysłowi Amerykanie wynaleźli — jak 
donosi „Umschau" — taką maszynę widzącą, do so r­
tow ania cygar.

Do maszyny tej w prow adzane są na tatónie bez 
końca cygara już gotow e i przesuwają się oświetla*- 
jącą je elektryczną lampą żarową. Odbijające się przy- 
tem od nich św ialło pada na komórkę foto-elektryczną 
i stosownie do natężenia tego św iatła odbiiego, odpo­
wiedni przyrząd reguluje autom atyczrie napięcie p rą­
du elekklrycznego tak, że mechanizm przez ten prąd 
poruszany, przesuw a sortow ane cygara*, stosownie do 
barwg, w  różnych kierunkach, do nodstawianych pu­
dełek.

A zatem maszyna „widzi11 barw ę i wzrokiem tym 
sztucznym segreguje cygara?

KONIEC PIKADORÓW.
Jak donoszą dzienniki madryckie, hiszpańskiemu 

Tow. opieki nad zwierzętami p o w io d ło . się nareszcie 
złagodzić przynajmniej o tyle barbarzyńskie walki by­
ków, że przeprow adziło zakaz w prow adzania w  przy­
szłości na arenę cyrkową pikadorów.

Jak wiadomo, pikadorowie wjeżdżali na arenę 
konno z długiemi pikami, których ostrza ograniczone 
są szerokim krążkiem tak, że tylko na kilka cali mo­
gą zagłębiać się w  ciało byka. Na wierzchowce przy- 
tem dla pikadorów  wybierano stare, wycieńczone, nie­
zdatne do pracy chabety, przeznaczeniem ich bowiem 
było zginąć od rogów  byka.

Biedne konjska z dosiadającymi je pikadorami zja­
wiały się na arenie z przewiązanem i oczyma, aby nie 
widzieć nacie-ającego na nie rozjuszonego byka i 
niebawem już, oszalałe z bólu, pędziły po arenie ze 
swymi jeźdźcami, o ile uderzenie rogów  byka nie 
wysadziło jeźdźca z siodła, w lokąc za sobą w nętrz­
ności, wylatujące im z  brzucha i wreszcie padały, 
zdychając na piasku areny.

Temu to okrutnemu i strasznem u znęcaniu się 
nad biednymi, bezsilnemi końmi kładzie nareszcie kres 
interwencja hiszpańskiego Tow. opieki nad zwierzę­
tami, usuw ając p ikadorów  z areny cyrkowej.

O ŚCISŁE PRZESTRZEGANIE ŚWIĘCENIA 
NIEDZIELI.

Dwie organizacje religijne: „The Lords Day Allian- 
ce" (Związek dnia pańskiego) i „The M ethodist Sa- 
bath Crusade1' (Wojna krzyżowa m etodystów  o sabat) 
rozpoczęły w  Slanach Zjednoczonych gorącą kampanję 
o wprow adzenie tam tzw. „Niedzieli niebieskiej11.

Przez wpływy w  legislatorach stanowych i przez 
petycje do kongresu zw iązkow ego stow arzyszenia te 
chcą osiągnąć, aby niedziela, jako dzień Pana, po­
święcona była całkowicie modlitwom i rozmyślaniu.

H zatem w  dniu tym ma ustać ruch kolejowy, nie 
mają być wydawane dzienniki, nie ma działać ani te­
legraf, ani też telefon, wszystkie teairy i inne miejsca 
rozrywek mają być pozamykane, tfowem, wszelka 
praca i wszelkie uciechy mają w  dniu tym być za­
niechane. f

Przewodniczący organizacji m etodystów  przepo­
w iada, że Stany Zjednoczone runą, jeżeli dzień Pana 
nie będzie tak  ściśle przestrzegany. Niemniej prze­
ciwko tej kampanji zagorzalców  pow stały już inne or­
ganizacje religijne, kto jednak wie, czy zwolennicy 
„Niedzieli niebieskiej11 nie zwyciężą -w kraju, w któ­
rym najniedorzeczniejsze pomysły znajdują legjony 
zwolenników.
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literatura, nauka, sżtuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E LW O W IĘ: 

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Sułkowski". Uroczy­
ste przedslaw ienie ku uczczeniu pamięci Stefana Że­
romskiego.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Janek" i „Ver- 
bum Nobile". Na przyjęcie gości rumuńskich.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna): 
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina M arica". 

Gośc. wyst. H. MiłowSkiej. Przedstaw ienie na cel do­
broczynny.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Pan naczelnik — 
to ja!" j

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „M ieszczanie". Ostatni 

gosc. występ Solskiego.
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „To moje bobo". 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „To moje bobo". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „To moje bobo".

Rekord śmiechn zdobyła sobie w  Teatrze Małym 
przepyszna farsa Hoopwooda p. t. „To moje bobo". 
Kulminacyjnym punktem ogólnej wesołości jest gra 
dyr. Czarnowskiego zwłaszcza w  momentach, kiedy 
jako pecliowny przyjaciel znosi na scenę niemowlęta

w powijakach. Obok rego doskonałego typu, oklaski 
zdobyw ają sobie sw ą g rę  doskonały Orzechowski, Bi- 
lińska-Czaraowska i t. d. „

Rant artystyczny we czwartek, dnia 18. marca br. 
w salach Hotelu Krakowskiego, staraniem  Związku 
A rtystów  Scen Polskich fil ja Lwów, ściągnie niewątpli­
wie tłumy doborowej publiczności. Komitet Rautu, kió- 
ry już od szeregu dni pracuje, dokłada wszelkich sta­
rań, by zabaw a ta, jak każda poprzednio urządzona, 
wypadła świetnie i zadowoliła najwybredniejszych u- 
czestników. W iele niespodzianek. Do tańca przygryw ać 
będna orkjes ra koncertow a i Jazzband. W stęp tylko 
za zaproszeniam i, k tóre otrzym ać m ożna codziennie 
rano od godz. 11—1 i popol. od godz. 4 — 6 w  Se- 
kretarjacie Teatru Małego.

JiotnmUkatij.
> Posiedzenie Sekcji historji sztuki i knlmrtj To­

warzystwa Naukowego odbędzie się we czwartek, 
dnia 18. bm. o godz. 6-tej wieczorem w  sali Instytutu 
h iso .ji sztuki Uniwersytetu Jana Kazimierza (ul. Miko­
łaja 4) z następującym porządkiem  dziennym :

1) Dr. Sochaniewicz Kazimierz: Godło miasta Za­
mościa.

2) Hornung Z bigniew : Nieznany Obraz Jana Scholca 
W olfowicza.

X Staraniem Uniwersytetu Ludowego im. Adama 
Mickiewicza w e Lwowie, odbędzie się odczyt mjr. 
Adama Tigera na tem at: „Zarys rozwoju lotnictw a"]

(cz. I.) w e czwartek, 18. bm. o godz. 7-mej wieczorem 
w  sali Miejskiego Muzeum Przem ysłowego. Odczy* 
ilustrowany przeźroczam i i filmami.

X W iec Kota rodzicielskiego przy seminarjum żeri- 
skiem Anny Rychnowskiej, zaprasza wszystkich rodzi­
ców oraz opiekunów na ten wiec posyłających dzieci 
do tego Zakładu, który odbędzie się 18. marca o godz-
6-tej wieczorem w  sali Zakładu.

Z  2ijcia p a ra n e g o .
X Posiedzenie O. K. R. p. p. S. odbędzie się' 

w siodę, 17. bm. o godz. 7 wieczór, w lokalu przy 
ul. Sykstuskiej 1. 21 II. p.

Uprasza się wszystkich tow. członków zarządu
o punktua ne przybycie. Na porządku dziennym spra­
wy bardzo ważne.

Urzędowa Kom. egzaminów czeladit
we Lwowie, została po kilkuletniej przerw ie zreorgani­
zow aną i rozooezęła urzędowanie w gmachu Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie. Komisja ta 
jest kompetentną do odbywania egzam inów czeladni­
czych z wszystkich praw ie przemysłów rękodzielni­
czych, óbjętych ustaw ą przem ysłową. Kandydaci, k tó - 
rzyby nie .nogłi z pow odów  wyszczególnionych w u- 
stawie przemysłowej poddać się egzaminowi przed 
innemi komisjami, będą mogli się zgłosić przy dołącze­
niu odpowiednich dokumentów do Urzędowej Komi­
sji egzam inów czeladniczych, Lwów, Akademicki. 17.

m m m m m

Za wiem. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
TL —‘I ł .  Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł. —"60

Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobne ogI. za słowo Zł. —-10 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowa o 26*/, draśtj,

C n io T o H r tm  używane schody dębowe, futryny, oraz 
0 | i r a . C U s a l l l i  w ię k sz ą  ilo ść  kafli —  w iadom oi.ć  w  b iu ­
rze Nowy Świat 14. 2 0 8 -2

O lA In iE  ZG R O M A D ZEN IE
Czlinhńcj SpdldztBlnl „ELEKTSi ̂  0 RTER“
Związku Spółdzielczo-wytwórczego euktromonterów- 

instalatorów,
Spółdzielni zajejeslrow anej z ogr. poręką,

odbędzie się we środę, dnia 24. marca br. o godz. 
6-tej popołudniu w  lokalu Związku M etalowców, we 
Lwowie, przij ul. Ormiańskiej 1. 31 1. p., z następu­
jącym .

Porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 

Zgrom adzenia.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.

• 3. Sprawozdanie Dyrekcji.
4. Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie 

absolutorjum.
5. Rozdział zysków i dywidend.
6. Podwyżka udziałów.
7. Zmiana statutu.

8. W ybór uzupełniający do Rady Nadzorczej.
9. W ybór uzupełniający do Komisji Rewizyjnej.

10. W nioski i interpelacje.
U w aga: W  razie braku przewidzianego statutem 

kompLtu W alne Zgrom adzenia odbędzie się bez w zglę­
du na iiość obecnych członków o godzinę później
w tym samym lokalu i z tym samym porządkiem
dziennym, a uchwały tegoż mają moc obowiązującą.

RADA NADZORCZA.

Krach we Lwowie przy ul Halickiej' 
w p o d w ó r z u ,  
zawiadamia Szan.

Towarzyszy, że na Ś w ia ta , nadszedł transport obuwia męskiego i damskiego oraz 
dziecinnego i luksusowego i sprzedaje takowe po cenach konkurencyjnych, bo W  podWÓrzuf 

U w a g a  n a  firm ę i  c e n y  w y s ta w o w e  ! 211—

WINCENTY JASTRZĘBSKI

Organizacja m y  fizycznej
w ykonyw anie  w ysiłk ów

Cena, 5  ał. C e n a  5  zł,
poleca

K sięg a rn ia  L u d ow a
L w ów , ul, Szajnochy 2

Insernjcie i  Dziennika Lądowym

Jest najlepszą i najwydatniejszą farbą do 
bielizny, w apna i dla celów malarskich.

1 T « / ę d f i e  cl o  n a  l > y e f a

MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ

F ifiK L E R A , Gródecka 65
(ua,przeciw ul. Kasztelańskiej!

p o leca  ‘ 200- -7
Płaszcze wiosenne i kostjumy po cenach 
we Lwowie niespotykanych v dogodnych ra ta c h .

L. 431/111

Ogłoszenie licytacji.
Państwowe Zakłady obróbki drzewo Lwów - Persenbówbr
skrytka pocztowa 36, telefon 226, ogłaszają przetarg ustny na 
sprzedaż lokomobili, trzech traków, maszyn obróbki drzewa, m a­
szyn do wyrobu dachówek i gąsiorów, pił taśmowych i trakowych, 
okucia budowlanego, prądnicy, narzędzi ślusarskich \ kowalskich, 
gwoździ, klamer budowlanych, starego żelaza i powozów.

Przetarg odbędzie-się dnia 15 kwietnia 1926 r. o godzinie 
10-tej przedpołudniem, w biurze Państwowych Zakładów na Per- 
senkówce.

Przedmioty licytacyjne oglądać można każdego dnia od 
8-mej do 15-tej godziny w magazynach Państwowych Zakładów 
we Lwowie, na Persenkówce.

Na żądanie wysyła się, za nadesłaniem znaczka pocztowego 
za 5U gr. warunki licytacyjne oraz dokładny wykaz przedmiotów 
wraz z ceną szacunkową.

Pierwszeństwo w nabyciu m ają samorządy miejskie i po­
wiatowe oraz organizacje społeczne, mające na celu sprawy go­
spodarcze. 204 - i
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